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Zjazd Legionistów w tym roku nie odbędzie się
Rozkaz Gen. Rydza-Śmigłego

Warszawa, 21. 7. (Tel. wł. — mg.) 
Komendant naczelny Związku Legjo- 
nistów zawiadamia ogół legionistów o 
następującym rozkazie Naczelnego 
Wodza gen. Śmigłego-Rydza w spra­
wie zjazdu sierpniowego.

„Do Związku Legionistów!
Koledzy! Dzień 6 sierpnia jest wie* 

kopomnym dniem, w którym Komen­
dant nasz, Józef Piłsudski, chwycił 
w swe ręce losy Polski. Ten dzień, ten

Walki z powstańcami toczą się
już na ulicach Madrytu

Paryż, 21. 7. (Tel. wł.). Podróżni, 
którzy przybyli samolotem z Casa­
blanca do Tuluzy, opowiadają, że w 
Maladze zauważyli liczne pożary. W. 
Alicante panuje spokój. W  Barcelo­
nie wiele budynków zostało spalo­
nych.

W  pobliżu portu samoloty rządo­
we latały nad  miastem i bombardo* 
wały arsenał i  koszary artylerji.

Barcelona, 21. 7. (PAT). Wczoraj o 
godz. 22-ej radjostacja w Barcelonie 
ogłosiła odezwę partji socjalistycznej, 
wzywającą robotników do współpra­
cy z rządem przez podjęcie pracy w 
dniu jutrzejszym. Odezwa wzywa 
również robotników do współdziała­
nia z wojskami rządowemi przy obro­
nie republiki i  ochronie gmachów pu­
blicznych przed „atakami faszystów- 
skiemi".

W  zakończeniu odezwa podkreśla, 
że robotnicy winni słuchać jedynie dy­
rektyw komitetu wykonawczego par­
tji socjalistycznej.

Sewilla, 21. 7. (PAT). W e wcze­
snych godzinach rannych radjostacja 
w  Sewilii ogłosiła odezwę gen. Fran­
co, w  której podaje m. in: „Nie wierz­
cie wiadomościom, transmitowanym 
przez radjostaję w Madrycie o prze* 
biegu akcji wojskowej. Akcja ta roz­
wija się planowo. Lotnisko Cuatro 
Vientos w  Madrycie zostało zajęte 
przez pułk artylerji powstańczej.

Nieco później radjostacja w Se­
willi ogłosiła drugą notę, w której 
zaprzecza wiadomościom, rozpowsze­
chnianym przez Madryt. W  szcze­
gólności pozbawioną podstaw jest no­
ta rządowa, nadana wczoraj o godz. 
20.30, według której w Madrycie pa­
nuje całkowity spokój, a sytuacja w 
Sewilli, Yalladolid i  Saragossie stale 
się polepsza.

Lizbona, 21. 7. (PAT). Według o- 
biegających tu  wiadomości, Andaluzja

Alfons XIII w Czechach
Praga, 21. 7. (PAT) Były król hisz­

pański Alfons XIII bawi w Kynzvart 
(Koenigswart) w powiecie Karolove 
Yary.

słup graniczny łączy dwie epoki dzie­
jów Polski, epokę bezsiły i  bierności, 
i drugej, biorącej swój początek od 
Komendanta i  jego stosunku do dzie. 
jów Polski najbardziej aktywnej i 
twórczej postawy na przestrzeni dłu­
gich stuleci. Sądzę, że jeśli mamy ten 
dzień święcić zjazdem, to zjazdy nasze 
były treścią godnie odpowiadającą tre­
ści swej rocznicy.

Niedawno dopiero zaczęliśmy pracę

i inne prowincje Hiszpanji znajdują . dla ich powstrzymania bataljony gór- 
się w rękach powstańców, którzy, po. ników. Pociągi, idące z Portugalji, nie 
suwając się naprzód, rozbili wysiane I są przepuszczane do Hiszpanji.

Niekorzystna óia rządu sytuacja
na południu

Londyn, 21. 7. (Tel. wł.). Bez 
względu na ostrą cenzurę, ostatnie 
wiadomości Reutera wskazują, że 
rząd hiszpański jest obecnie panem 
sytuacji w większości miast hiszpań­
skich na kontynencie, wliczając w to 
Malagę, Madryt i Sewillę. Natomiast 
Marokko znajduje się niepodzielnie 
W rękach powstańców.

Według wiadomości z La Hendaye, 
w San Sebastian ogłoszony został 
stan oblężenia. N a ulicach miasta u- 
stawiono karabiny maszynowe celem 
odparcia ataku powstańców, których 
przybycie spodziewane jest z godzi­
ny na godzinę. Rybacy hiszpańscy 
przybyli do St. Jean do Luz opowia­
dają, że na ulicach San Sebastian padło 
zgórą 60 zabitych. Sytuacja w Hiszpa­
nji południowej jest dla rządu bardzo 
niekorzystna, naogół jednak wiado­
mości są mętne i nie dają należytego 
poglądu na całokształt sytuacji.

GEN. SAN JURJO ZGINĄŁ
Lizbona, 21. 7. (PAT). Samolot, któ­

rym generał San Jurjo zamierzał od­
lecieć do Hiszpanji, skapotował w

Co mówi oficjalny komunikat
rządowy?

Madryt, 21. 7. (PAT). Późnym wie­
czorem rząd hiszpański ogłosił komu­
nikat, w którym potwierdza, że pow­
stanie w Madrycie zostało zwyciężone 

że garnizony Vical De La Montana, 
Maria Cristina i Cetafe poddały się 
wojskom rządowym. Również i na 
prowincji znaczna część powstańców 
kapituluje. Milicja ludowa w okoli­
cach gmachu min. spr. wewnętrznych 
urządziła wczoraj wieczorem obchód 
uroczysty z okazji zwycięstwa, na 
gmachu powiewa sztandar republikań­
ski, który przez parę godzin był
zdjęty przez powstańców

w nowym ustroju organizacyjnym. Dla 
dokonania pracy i  dla możliwości jej 
oceny potrzebny jest czas. I  dlatego 
w tym roku zjazd się nie odbędzie. Pa= 
miętajemy, aby w ten dzień w r. 1937 
każdy z nas mógł sobie powiedzieć 
wobec kopca Komendanta: „Pracą swą 
w ciągu ostatnich lat udowodniłem, że 
rozumię wielką treść daty 6 sierpnia?'

Śmigły Rydz.

chwilę po wystartowaniu, przyczem 
nastąpił wybuch zbiornika z ben. 
zyną.

Z  pod szczątków samolotu wydo­
byto zwęglone zwłoki gen San Jurjo 
i pilota.

Lizbona, 21. 7. (PAT). Radjostacja 
Sewilla donosi, że załoga krążownika 
„Don Jaime“ przyłączyła się do po­
wstańców. Między wojskami dządo- 
wemi a  powstańcami dochodziło nie­
jednokrotnie w ciągu wczorajszego do 
zaciekłych walk na ulicach Vigo i 
Madrytu.

MALAGA W  RĘKACH KOMUNY
Londyn, 21. 7. (Tel. wł.) Przybyli 

do Gibraltaru oficerowie angielscy 
stwierdzają, iż Malaga znajduje się cał 
kowicie we władaniu komunistów. W  
mieście nie widać żadnych uniformów 
wojskowych, a na wszystkich stacjach 
w porcie powiewają czerwone flagi. 
W  pobliżu Malagi wysadzono w po­
wietrze dwa mosty, aby przeszkodzić 
wkroczeniu wojsk marokańskich do 
miasta. W  mieście szerzą się gwałtow­
ne pożary.

Jednocześnie rząd w tymże komu­
nikacie radjowym zarządza zamknię­
cie banków i giełd na 48 godzin i mo­
ratorium.

Gibraltar, 21. 7. (PAT). W  Linea 
De La Conception (na północ od Gi­
braltaru) doszło do starcia pomiędzy 
częścią desantu wojsk marokańskich 
a oddziałami rządowemi. W  bitwie 
padło z obu stron 90 ludzi.

Powstańcy cofnęli się do Algericas, 
gdzie znajdują się wprawdzie pod o* 
słoną karabinów maszynowych, ale 
obawiają się bombardowania z okrę­
tów, wojennych',

Kondolenije
Warszawa, 21. 7. (Tel. wł. — mg.) 

Charge d‘affaires nuncjatury Msgr. Pa 
cini złożył w imieniu stolicy apostol­
skiej kondolencje z powodu zgonu gen 
Orlicza-Dreszera.

Warszawa, 21. 7. (Tel. wł. — mg.) 
Poseł brazylijski zakomunikował p. 
podsekretarzowi stanu w Ministerstwie 
Spr. Zagr. Szembekowi, że rząd brazy­
lijski polecił mu złożyć rządowi pol­
skiemu kondolencje z powodu zgonu 
gen. Orlicza-Dreszera.

Manifestacyjne zebranie 
w Łańcucie

Łańcut, 21. 7. (Tel. wł.) W  ub. nie­
dzielę w południe odbyło się na rynku 
Łańcuta samorzutne zebranie manife­
stacyjne mieszkańców w sprawie Gdań 
ska. Do zgromadzonych tłumów prze­
mówił pos. Inglot, poczem uchwalono 
rezolucję w następującem brzmieniu:

„My obywatele Łańcuta zebrani na 
średniowiecznym rynku miasta nasze­
go, objawiamy naszą siłę, moc i wolę 
w kierunku polskiego morza. — Morze 
było, jest i musi być nasze. Bramą wy­
padową dla narodu polskiego był, jest 
i będzie Gdańsk. Gdańsk, miasto od 
prawieków nasze, — było jest i musi 
być nasze". Po uchwaleniu rezolucji 
zebrani udali się pod gmach Staro­
stwa, gdzie wręczono tekst rezolucji p. 
staroście Bogusławskiemu z prośbą o 
przesłanie jej pod adresem Generalne­
go Inspektora Sił Zbrojnych gen. Ry« 
dza-Smigłego. Wzniesieniem okrzyków 
na cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezy­
denta R. P. i gen. Rydza-Śmigłego za­
kończono zebranie.

Po zniesieniu eksterytorialneśii
Hsinking, 21. 7. (PAT) W  związku 

ze zniesieniem przywilejów eksteryto- 
rjalnych w Mandżukuo (jakie ostatnio 
obowiązywały tylko w stosunku do Ja­
pończyków), minister spraw zagranicz­
nych Mandżukuo Czang-Yen-Czing 
stwierdził, że obywatele państw obcych 
na terenie Mandżukuo traktowani bę­
dą tak samo, jak Japończycy.

Poza Japończykami mieszka obecnie 
w Mandżukuo około 100.000 obcokra­
jowców. Konsulaty w Mandżurji po­
siadają: W . Brytanja, Stany Zjedno­
czone, ZSRR, Niemcy, Francja, Pol­
ska, Włochy, Belgja, Honlandja, Nor- 
wegja, Portugalja, Danja, Czechosło­
wacja, Estonja, Litwa i Finlandja — 
razem 16. Salvador, jedyne państwo, 
które dotychczas uznało Mandżukuo, 
nie posiada swego przedstawicielstwa 
w tym kraju. Uważa się, że Rosja 
(przez umowę co do sprzedaży kolei 
wschodnio-chipskiej) oraz Niemcy 
(przez ostatnią umowę handlową), nie 
tyle de iure, ile de facto, Mandżukuo 
już uznały.

Dziewczęta armia"
Szanghaj, 21. 7. (PAT) W  obecnych 

zamieszkach w Chinach południowych 
bierze udział jednostka bojowa, a mia 
nowicie „dziewczęca armja" z Wuczau 
w prowincji Kwang-Si. Składa się wy­
łącznie z kobiet, uzbrojonych w kara­
biny i wyposażonych w bambusowe 
hełmy. Przypisują jej bardzo jaskrawe 
tendencje antvjapońskie.
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P o d p is a n ie  u m o w y  o c ieśn in ach
Montreux, 21. .7. (PAT) Podpisanie 

umowy o cieśninach w dniu wczoraj­
szym odbyło się bardzo uroczyście. 
Podpisywano umowę złoterał piórami, 
które minister Ruszdi=Aras ofiarował 
na pamiątkę członkom konferencji — 
Przed przewodniczącym stał kałamarz 
ze złota, wysadzany brylantami.

Stambuł, 21. 7. (PAT) Wczoraj wie­
czorem wszystkie ulice Stambułu były 
bogato udekorowane i iluminowane. 
Na ulice miasta wyległy tłumy, wita­
jące owacyjnie oddziały wojsk turec* 
kich, udających się do strefy zdemili- 
taryzowanej w cieśninach dla objęcia 
jej w posiadanie. Na wszystkich pla­
cach ustawiono głośniki, przez które 
nadawono wiadomości o podpisaniu

Arabowie kontynuują strajk
Jerozolima, 21. 7. (PAT) Na odby­

tem wczoraj przy drzwiach zamknię­
tych posiedzeniu najwyższej rady a* 
rabskiej postanowiono kontynuować 
strajk i protestować energicznie prze­
ciwko „zbrojeniom żydowskim". 
W śród Arabów wielkie niezadowole­
nie wywołało wysłanie uzbrojonych 
strażniókw żydowskich do miejscowo* 
ści, zamieszkałych przez Żydów.

Do chwili obecnej w obozie koncen­
tracyjnym w Sarafand osadzono 260 
przywódców arabskich.

Kronika teiesrafitzna
Bialogród. Część^miasta pozbawiona 

óyła wczoraj wody spowodu pęknięcia 
głównej arterji wodociągowej. Wyła* 
ło się 4 miljony litrów wody. Spowodu 
braku wody musiano przerwać pracę 
przy budowie szeregu nowobudują* 
cych się domów. Popołudniu arterję 
naprawiono.

Moskwa. Centralny komitet wyko* 
nawczy i rada komisarzy ludowych po* 
stanowiły, utworzyć ludowy komisarjat 
zdrowia publicznego ZSRR oraz lu* 
'dowy komisarjat sprawiedliwości dla 
całego Związku Republik Sowieckich.

’ Troyes. W e wtorek wieczorem samo* 
lot wojskowy, należący do 12-ej eska* 
dry lotniczej, stacjonowanej w Reims, 
rozbił się o ziemię w okolicy Mont* 
gueux. Obaj lotnicy ponieśli śmierć.

'Meksyk. W, Monterey wykryto spi* 
sek, którego odgałęzienia rozciągały 
się na stanu Nowego Leonu, Cohuila, 
Durango i Tamaullpas. Aresztowano 
ilO osób, w tej liczbie księdza Eleno 
Salazar i dwie kobiety.

Berlin. Z  Kowna donoszą: W  osta* 
tnich dniach w stolicy i na prowincji 
aresztowano 20 członków partji ludo* 
wossocjalistycznej. Oskarża się ich o 
udział w rozruchach włościańskich.

Szanghaj. W  poniedziałek wieczorem 
przybyły do Kantonu straże przednie 
wojsk gen. Yu*Han*Mu, złożone z 
1500 ludzi. Rząd nankiński wydelego* 
wał do Kantonu komisarza do spraw 
finansowych dla uregulowania spraw 
walutowych.

Buenos Aires. Prowincja Santa Fe 
nawiedzona została przez cyklon, któ* 
ry zburzył 30 domów w miasteczku 
Llambi Campbell. Kilkunastu miesz* 
kańców odniosło rany.

Kair. W  czasie rokowań angielsko* 
egipskich wynikło pewne nieporozu* 
mienie, gdyż Egipcjanie domagają się 
przyznania im wyłącznego prawa bu* 
dowy koszar, kdróg stratecznych, prze 
widzianych w układzie wojskowym.

Tfeny. Wydano tu komunikat urzę­
dowy w odpowiedzi na obawy w spra* 
wie fortyfikowania wysp greckich, po* 
łożonych w rejonie cieśnin. Komunikat 
podkreśla, że statuty tych wysp uzale* 
żnione będą ściśle od statutu, obowią* 
zującego w cieśninach.

Paryż. Rząd W . Brytanji i Francji 
postanowiły wczoraj wieczorem ustalić 
termin konferencji trzech mocarstw 
w Londynie na 23 bai. Obecnie ocze* 
kiwana jest tylko zgoda rządu belgij* 
skiego, który prawdopodobnie nie zgło* 
Ś  zastrzeżeń.

konwencji, urzeczywistniającej marze­
nia wszystkich patrjotów tureckich.

Flota wojenna, za kltórą płynęła cała 
flotyla yachtów i łodzi motorowych, 
wypłynęła na Bosfor naprzeciw daw*

Pogrzeb śp. Kpt. A. Łagiewskiego
Warszawa, 21. 7. (Tel. wł. — mg.) 

Dziś ó godz. 10*tej z kościoła garnizo* 
nowego przy ul. Długiej odbył się po* 
grzeb śp. kapitana*pilota Aleksandra 
Łagiewskiego.

W  uroczystościach żałobnych wzięli 
udział, prócz rodziny zmarłego, gene* 
ralicja, oficerowie wojsk lotniczych, 
delegacje oficerskie i podoficerskie sze* 
regu instytucyj wojskowych.

Nabożeństwo żałobne odprawił ks. 
prałat Wojtyniak w asyście dwóch ka* 
pelanów. Po nabożeństwie trumnę ze 
zwłokami śp. kpt. Łagiewskiego złożo* 
no na samolocie przybranym zielenią. 
Kondukt żałobny, który wyruszył na 
cmentarz Powązkowski, otwierała kom

Cała ftfryka hiszpańska w  rękach powstańców
Xer, 21. 7. (PAT). Korepondent P. 

A. T. w  Tangerze • nadsyła następują* 
ce szczegóły wybuchu powstania 
wojskowego w hiszpańskiej części 
Marokko:

Powstanie wojskowe wybuchło o 
4*tej rano w dniu 18 bm. jednoczę* 
śnie we wszystkich miastach protekto* 
ratu hiszpańskiego, mianowicie w La* 
rache, Aksar, Argila, Tetuanie, Me* 
lilii i Ceucie. Ośrodkiem powstania 
było miasto Larache, gdzie ostatnio 
zakończyły się wielkie manewry woj* 
skowe.

Do powstania przyłączyła się hisz. 
pańska Legja cudzoziemska w liczbie 
ck. 10.000 ludzi.

Ludność robotnicza oraz drobna 
część wojskowych, wiernych obecne* 
mu rządowi, chcieli się przeciwstawić 
przewrotowi, z czego wynikły zacięte 
lokalne walki.

Uroczyste przyjęcie amb. Włoch
na Wawelu

Kraków, 21. 7. (PAT) Dzisiaj, 21-go 
lipca, o godz. 12.30 P. Prezydent R. P. 
przyjął na Zamku królewskim na W a­
welu J. E. ambasadora włoskiego p. 
barona Piotra Arone di Valentino, któ 
ry  złożył swe listy uwierzytelniające. 
P. ambasador udał się z Grand Hotelu 
na Zamek wawelski w towarzystwie 
dyrektora protokołu p. Karola Rome­
ra • samochodem P. Prezydenta R. P., 
poprzedzony przez trębaczy na bia­
łych koniach i  otoczony eskortą szwa­
dronu honorowego 8*go p. ul. Tłumy 
publicznści tworzyły wzdłuż drogi 
szpalery, witając przedstawiciela 
Włoch. W  bramie zamkowej u wejścia 
na dziedziniec arkadowy warta zam­
kowa sperzentowała broń. N a dzie­
dzińcu arkadowym Zamku królewskie 
go batalion 20 p. p. ze sztandarem i or­
kiestrą pod dowództwem ppłk. Chro- 
Baczyńskiego oddał honory wojsko­
we. W  chwili gdy ambasador wjeżdżał 
na dziedziniec, orkiestra odegrała pań* 
stwowy hymn włoski. U  progu sieni 
zamkowej dwóch adjutantów P. Pre­
zydenta R. P. wprowadziło go na dru­
gie piętro Zamku. W  sieni górnej trę­
bacze odegrali fantarę. W  sali, poprze­
dzającej salę poselską, wyszedł na spo­
tkanie p. ambasadora p. minister Spr, 
Zagr. Beck. P. Prezydent R. P. oczeki* 
wał ambasadora w-sali poselskiej w  o- 
toczeniu domu cywilnego i wojskowe­
go.

Ambasador Valentino, wprowadzo­
ny do sali poselskiej i przedstawiony 
przez dyrektora protokołu p, Romera

nyth fortyfikacyj tureckich, gdzie po­
wtórzyły się entuzjastyczne manifesta­
cje oraz wiwaty na cześć prezydent* 
republiki.

panja wojska z orkiestrą, poczty sztan 
darowe oraz liczne delegacje z wieńca­
mi. Następnie niesiono odznaczenia 
zmarłego. :Przed trumną postępowało 
duchowieństwo.

Za trumną szła rodzina zmarłego, 
generalicja, korpus oficerski i delega* 
cje. Na cmentarzu na Powązkach po 
odprawieniu egzekwji przez duchowień 
stwo, nad otwartą mogiłą wygłosił prze 
mówienie w serdecznych słowach, że* 
gnając zmarłego, dowódca pułku lotni* 
czego płk. Heller. Gdy trumnę składa* 
no do grobu, orkiestra wojskowa ode* 
grała „Modlitwę" i marsza lotniczego.

N a mogile śp. kpt.=pil. Łagiewskiego 
złożono wiele wieńców.

■ W  czasie tych walk w Aksar pa* 
dło 4=ch zabitych i 15 rannych, w La-

■ rache 3=ch zabitych i 7 rannych, w Me* 
i lilii 9 zabitych i 24 rannych. Z  Tetu*

anu i Ceuty nadchodziły sprzeczne 
wiadomości co do liczby zabitych i 
rannych, ponieważ miasta te • oraz 
część garnizonu fortecznego i lotni* 
ctwa stawiły zacięty opór, który o* 
statecznie w godzinach południowych 
został złamany i powstańcy stali się 
panami sytuacji na calem terytorium 
protektoratu hiszpańskiego.

W  Ceuci powstańcy uwięzili 3*ch 
generałów i cały szreg wyższych woj* 
skowych i urzędników.

Radiostacja w Ceucie, po opanowa­
niu jej przez powstańców, zaczęła 
pracować, nadając komunikaty jako 
radjostacja Sewilla.

Jako znak protestu przeciwko po*

P. Prezydentowi R. P., wygłosił nastę­
pujące przemówienie:

„Panie Prezydencie!
Poczytuję sobie za najwyższy za­

szczyt i wielki przywilej, że mogę zło* 
żyć w ręce Waszej Ekscelencji listy, 
któremi J. K. M. król Włoch, cesarz 
Abisnyji, mój dostojny monarcha, u- 
wierzytelnia mnie przy Prezydencie 
Rzeczypospolitej Polskiej jako swego 
ambasadora. Uważam za szczęśliwy 
ten zbieg okoliczności, że może się to 
odbyć tu, w Krakowie, który głosi 
światu, że w Polsce honor, historja i 
sława — są to synonimy; tu, w  Kra­
kowie, gdzie wszystko przypomina, że 
wspólna kultura łacińska i stosunki 
szczerej przyjaźni pomiędzy moim kra 
jem i waszym wytrzymują próbę wie­
ków i wypadków. Wzmocnić przy­
jaźń, która tak szczęśliwie istnieje po­
między Polską a Włochami, rozwinąć 
współpracę pomiędzy obydwoma rzą* 
darni, zadanie to, zgodnie z wolą mego 
dostojnego monarchy i mego rządu, 
zamierzam wypełnić, będąc zupełnie 
ufny, że znajdę w Waszej Ekscelencji 
i w jego rządzie zrozumienie tych za­
miarów. Z  temi oto uczuciami, które 
ożywiały rozwiniętą z takim sukcesem 
działalność mego . poprzednika, rozpo­
czynam moją misję, a dla zapewnienia 
jej powodzenia, mam zaszczyt prosić 
o przychylne poparcie Waszej Eksce­
lencji.

Pan Prezydent R. P. odpowiedział 
następującęmi słowami:

„Iskra" opuściła Hiszpanie
Warszawa, 21. 7. (Tel. wl. — mg.) 

Okręt R. P. „Iskra", okręt szkolny ma* 
rynarki wojennej, w dniu 18 lipca rb. 
wyszedł z portu Palma (Hiszpanja).

Walasiewiizówna 
ma cioUra prasę w Niemaeth

Berlin, 21. 7. (Tel. wł,) Prasa' nie* 
miecka bacznie obserwuję przedolim* 
pijskie treningi Walasiewiczówny iwy 
powiada swoje na ten temat uwagi.

Dziennikarze niemieccy są przekona* 
ni, że czołowa biegaczka polska starto* 
wać będzie w Berlinie w szczytowej 
formie i że mimo rywalizacji jej naj* 
groźniejszej przeciwniczki Stephens, . 
zdoła wywalczyć złoty medal olimpij* 
ski.

Dzienniki niemieckie podkreślają 
nadto, że Polka prowadzi niesłychanie 
surowy i wzorowy tryb życia jako za­
wodniczka. — Ustanowienie w tych 
dniach nowego rekordu świata przez 
Walasiewiczównę, prasa niemiecka u* 
waża za wstęp do zwycięstwa olimpij* 
skiego.

wstaniu, wywołanemu przez czynniki 
prawicowe, ogłoszony został strajk 
generalny.

Wszelka komunikacja ze światem 
jest przerwana. Granica jest zam< 
knięta i obsadzona przez wojska pow* 
stańcze.

Lizbona, 21. 7. (PAT). Według o* 
trzymanych tutaj doniesień radjostacji 
Sewilli, główna kwatera powstańcza 
ogłosiła powszechną mobilizację, po* 
wołując do służby wojskowej w zaję* 
tych przez powstańców prowincjach 
wszystkich zdolnych do noszenia 
broni.

Madryt, 21. 7. (PAT). Ogłoszono 
w dzienniku urzędowym o odroczeniu 
Kortezów na dalsze 20 dni (dotych* 
czas odroczenie obejmowało tylko 
tydzień).

„Panie Ambasadorze! Z  prawdziwą 
przyjemnością odbieram listy, któremi 
Pański Dostojny Monarcha uwierzytel 
nia W aszą Ekscelencję przy mnie w 
charakterze swego ambasadora, i wi> 
tam Pana tu w Krakowie, gdzie jak to 
Pan trafnie zaznaczył — wszystko przy 
pominą wspólną Włochom i Polsce kul 
turę łacińską i niezmiennie trwałą po* 
przez szereg wieków i rozmaitość ko* 
lei dziejowych, przyjaźń między oby* 
dwoma narodami. Miło mi iest słyszeć 
z ust Waszej Ekscelencji, iż zamierza 
Pan, Panie ambasadorze, wstępując w 
ślady swego znakomitego poprzednika, 
pracować równie owocnie nad dalszym 
rozwojem przyjaznych stosunków mię 
dzy Włochami a Polską w duchu współ 
pracy obu rządów.

Leży w  interesie dobra zarówno o* 
bydwu krajów, jak i ogółu państw, 
aby Polska i Włochy, rozszerzając 
zakres wzajemnych stosunków, przy* 
czyniały się tą drogą do polepszenia 
warunków współpracy międzynaro* 
dowej i zwalczania sprzeczności go* 
spodarczych i politycznych, utrud* 
niających pokojowe współżycie naro­
dów. W  tej nadziei pragnę zapewnić 
Waszą Ekscelencję, że znajdzie pan 
moje zupełne poparcie i pomoc rządu 
polskiego przy spełnianiu swej wy* 
sokiej misji.

Po przemówieniu Pan Prezydent R. 
P. udzielił p. ambasadorowi Valenti* 
no prywatnego oosłuchania w sali 
Lubranka.
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szość prasy polskiej, zwłaszcza sto* 
łecznej, na czoło zagadnień wysuwa* 
la sprawy gospodarcze, a nawet, ści# 
śle mówiąc, c z y s t o  f i n a n s o w e .  
Deflacja czy inflacja, albo dewalua* 
cja, centrala dewiz czy wolno obró t 
— oto były zagadnienia, nad które* 
mi najczęściej i najbardziej namię* 
tnie rozprawiano i którym  poświę* 
cali główną uwagę najgłośniejsi a 
reprezentatywni publicyści polscy. 
W zdłuż tych problemów wykreśla* 
no, może mimowoli, linję podzia* 
łu walczących obozów.

C zy to  było słuszne? C zy rozpra* 
wiano w  taki sposób nad problemem 
istotnym  naszego życia bieżącego, 
czy ujmowano zagadnienia od wła* 
ściwej strony i z właściwego końca?

W y d a je  się, że n i e .
N ie czyniwszy tego nigdy na na* 

szych łamach, możemy tem  swobo* 
dniej sąd taki wydać i stwierdzić za* 
razem pomyślny zwrot, jaki się osta* 
tnio po d  tym  względem w  naszej o* 
pinji dokonał.

N a  pierwszym punkcie porządku 
dziennego mamy dzisiaj g ł ę b s z e  j  
o g ó l n i e j s z e  p r o b l e m y  p o  li* 
t y c z n e .  M amy wielkie zagadnienie 
nowej organizacji politycznej społe# 
czeństwa i  jego struktury społecznej, 
mamy dalej problem kapitalny głó# 
wnycK i d e j  k i e r o w n i c z y c h ’. 
Tych idej, któreby zbiorow ą wolę, 
uczucia i  myśl N arodu trzym ały w  
karbach Koncentracji, a na poziomie 
zadań historycznych oraz w  cią* 
głem napięciu historycznej świado* 
mości. Świadomości, co d o  obowiąz* 
ku ekspansji narodowej, jaki na nas 
spada i eo do  wielkich niebezpie# 
czeństw, które od Zachodu i  W scho* 
du  groziłyby naszej i n e r c j i ,  we* 
W t f ę t r z f ie m u  s k ł ó c e n i u  i  s ł a  
bośeL

Jednym; * óbjaw ów  tego zw rotu 
od spraw  gospodarczych do ogólniej 
szych było  zdanie, które przeczytali# 
Smy na łamach „Gazety Polskiej" 
przed kilku dniami. N apisano tam  
mianowicie ©'-„myśleniu w  płaszczy# 
żnie szerszej niż wyłącznie gospodar# 
cza" i  o  tem  „że przyszły plan gospo# 
darczy będzie logicznem uzupełnię# 
niem, racjonalną p r z y b u d ó w k ą  
(podkreśl, cytującego-) do  szerszego, 
nowego planu społeczno*polityczne# 
go", . .

Ujęcie spraw gospodarczych jako 
sfery życia p  o  d  p  o  r  z ą d  k  o w  a# 
n e j  moralności i  polityce, jest jedy# 
nie właściwie. N ie dlatego, jakoby 
wolno tu  było  robić głupstw a swo* 
bodnie i  bezkarnie lub jakoby 
gospodarstwo było  mniej ważne (nie 
chodzi tu  o scholastyczne rozważania 
nad hierarchją spraw ), ale z tej przy* 
czyny praktycznej i  oczywistej, że 
pomyślność gospodarstwa zależy 
przedewszystkiem od m o r a l n y c h - 
p o l i t y c z n y c h  ra m , k tóre jego 
rozwojowi się nada.

Było tak  zawsze w  historji, ale 
praw da ta  daje się odczuwać głó* 
wnie w  okresach chwiejności i szyb* 
kiej przemiany form politycznych, 
czyli poprostu mówiąc, w  okresach 
tego typu, co obecnie przez nas prze 
żywany. G dy stosunki polityczne 
biegną utartym szlakiem, można głó* 
wną uwagę poświęcić bezpośrednio 
zagadnieniom materialnego bytu, 
gdy zagadnienia polityczne nie wy* 
magają gruntownych rozstrzygnięć— 
można wyprowadzić na centralną 
arenę sporu szczegółowe sprawy fi* 
nansowe.

Test to rzeczą charakterystyczną, a 
łatwą do zaobserwowania, jak 'ba r#  
dzo gorliwie wszystkie współczesne, 
a więc dostosowane do niezmiernie 
trudnych warunków dzisiejszego ży# 
cia, systemy rządzenia wystrzegają 
się tego. bv  wysuwać spraw y gospo#

Przemysł domowy a naprawa
ystroin rolnego M alopohki Wschodniej

Przemysł domowy ze swoją gałęzią 
przemysłu ludowego stał się do pewne* 
go stopnia modny. Niezależnie jednak 
od chwilowej konjunktury ma on po* 
ważne widoki rozwoju dlatego właśnie, 
że znaczenie jego gospodarcze jest wię 
ksze, niż się naogół przypuszcza, wię* 
ksze, aniżeliby to się wydawało z po* 
pulamego hasła, „popierajmy przemysł 
ludowy".

Poważne znaczenie przemysłu domo* 
wego i ludowego leży w tem, że daje 
on zatrudnienie ludności, która zajmu* 
jąc się tym przemysłem ubocznie nao­
gół, niema możności wyżywienia się 
z posiadanego niewielkiego kawałka 
ziemi, bądź też z zarobkowania pracą 
najemną. Ponadto przemysł domowy 
nie wymaga skoszarowania ludności w 
miastach, odwrotnie niż wielki prze* 
mysł. Wreszcie nie obojętnem jest i to, 
że przemysł ten opiera sie głównie na 
krajowym surowcu.

W  tej chwili jednak największe zna* 
czenie dla nas ma to, że przemysł do* 
mowy może stwarzać i stwarza wcale 
poważne źródła zarobku dla ubogiej 
ludności, której śtopa życiowa jest bo* 
daj najniższa w Polsce, tj. ludności ży* 
jącej po wsiach i przedmieściach mia* 
steczek, posiadającej często niewiele 
więcej, jak chałupę i ćwierć lub najwy* 
żej pół morga pola. Kto zna stosunki 
społecznosgospodarcze miasteczek i wsi 
Małopolski Wschodniej wie, że życie 
ludności tam mieszkającej swym pozio* 
mem nie daleko chyba odbiegło od try# 
bu życia człowieka z epoki kamiennej. 
Sposób i jakość odżywiania się urągają 
nietylko nowoczesnym zasadom hygje* 
ny, ale nawet najprymitywniejszemu 
pojęciu o potrzebie odżywiania się. 
Masy tych ludzi wyłączone w zupeł# 
ności z obrotu nowoczesnego życia go# 
spodarczego, stanowią element gospo­
darczo bierny, społecznie niebezpiecz* 
ny, wyczekując beznadziejnie na włą# 
czenie ich do ludzi żyjących życiem 
cywilizacyjnem. Gdyby jednak ludności 
tej dać zarobek, stałaby się ona niewąt* 
pliwie poważnym odbiorcą produkcji 
zarówno przemysłowej jak i rolniczej 
Państwa, powiększając obrót j zysk 
tych gałęzi gospodarstwa.

Wiadomem jest, iż ustrój rolny w Ma 
łopolsce Wschodniej jest b. zły, że 
struktura gospodarstw rolnych jest jak 
najgorsza i mało sprzyjająca rozwojo* 
wi produkcji rolnej, że przeludnienie 
na wsi jest bodaj najwyższe w Polsce, 
wskutek' czego bezrobocie jest ogromne, 
a wykorzystanie sił roboczych jaknai# 
gorsze. Nie potrzeba dowodzić zwła# 
szcza dziś, że taki stan jest wysoce 
niebezpieczny, a gospodarczo nad wy* 
raz szkodliwy i  dlatego też w szuka# 
niu środków zaradczych przeciw nie# 
mu nie należy pomijać żadnej sposo* 
bności i wykorzystać każdą, która
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darcze na pierwszy plan. Test to  zro* 
zumiałe i słuszne, gdyż sprawy matę* 
rjalne, rozbudzają w  ludziach pier* 
wiastki krótkowzrocznego e g o  i* 
z m u  i zarazem są tym  terenem ży* 
cia, na którym  najtrudniej o zgodę i 
harmonję, a zato najłatwiej o  z a c i e 
k le  p r z e c i w i e ń s t w o ,  k l a s o *  
w ą  n i e n a w i ś ć  i w e w n ę t r z n e  
r o z b i c i e  N a r o d u .

N a  ten ponury luksus w  dzisiej* 
szych czasach mało który naród bez* 
kam ie sobie może pozwolić — nawet 
gdyby żył na bezpiecznym półwy* 
spie. Ale bezwątpienia nie może so* 
bie pozwolić Polska, leżąca pomię* 
dzy Państwami, które umiały uga* 
sić wewnątrz swoich granic wszelkie, 
najdrobniejsze zarzewie sporu klaso* 
wego.

Przed rokiem, po śmierci Marsz. 
Piłsudskiego i  od uchwalenia Kon*

choćby w najmniejszym stopniu tym 
niedomaganiom przeciwstawić mogła.

Jednym z sposobów walki z temi o# 
bjawami jest niewątpiwie rozwój prze* 
mysłu domowego i ludowego, które w 
Małopolsce Wschodnie; posiadają pię* 
kne tradycje jeszcze z czasów dawnej 
Rzeczypospolitej. Zapewne, że wiele 
z tych gałęzi przemysłu ludowego i 
domowego utraciło gospodarczą rację 
swego istnienia. l a k  jest z produkcją 
skór zamszowych, która kwitła na Po* 
kuciu i posiadała szerokie rynki zbytu 
na Wschodzie, tak jest z przemysłem 
hutniczym żelaznym, domowym wyro* 
bem piwa i t. d., które dziś nie mogą 
się ostać wobec lepszej organizacji pro 
dukcji wielkiego przemysłu. Istnieje 
jednak kilka rodzajów przemysłu do* 
mowego i ludowego, których produk* 
cja przetrwała do naszych czasów, wca 
le nie ustępując, mimo oiężkich zma# 
gań, produkcji większego przemysłu. 
Przedewszystkiem wymienić tu  można 
tkacki przemysł lniany i konopny, wy# 
roby użytkowe i zabawki z drzewa, 
niektóre wyroby przemysłu ceramicz# 
nego, szewstwo, sitarstwo, snycerstwo, 
przemysł kożuszniczy, trykotarski i tp. 
W  tych działach produkcji posiadamy 
znakomitych majstrów, którzy poza 
swoją wysoką fachowośoią odznaczają 
się przedewszystkiem dużą pracowito# 
ścią. Są to ludzie, którzy mając na wy* 
żywieniu rodziny, składające się nieje# 
dnokrotnie z 7 do 10*ro osób, pracować 
potrafią dużo i wydatnie, nie oglądając 
się na ustawowy czas pracy, odznaczają 
się dużą pomysłowością i sprytem, a 
społecznie stanowią niezmiernie dodat­
ni element. Dziś w ogromnej masie są 
oni bezrobotni, nie obciążając budżetu 
społecznego świadczeniami na bezrobo* 
cie, którego wysokość jest w ich warun 
kach życiowych prawie nieosiągalna na 
wet jako zarobek przy 12#godzinnym 
dniu pracy. Ponadto, co w naszych wa 
runkach jest również ogromnej wagi, 
wymienione działy produkcji opierają 
się wyłącznie na surowcu krajowym, 
produkowanym przez miejscowe rolnic* 
two, wskutek czego rolnik zyskałby 
przez produkcję, którą musiałby sam 
przerobić na surowiec zdatny do zużyt# 
kowania przez przemysł domowy jak 
np. len, konopie, wełna. Oczywiście, 
że praca rolnika włożona w przerobie* 
niu surowca też byłaby odpowiednio 
zapłacona, stwarzając mu dodatkowy 
dochód.

Dużem ułatwieniem organizacji 
przemysłu domowego byłoby to, iż o- 
środki jego posiadają silne skupienia w 
pewnych punktach ludności, zajmują­
cej się jedną gałęzią produkcji. Wsku# 
teki tego możliwa jest do utrzymania i 
masowość produkcji i ujednostajnienie 
jakości, co jest podstawą i warunkiem 
handlu na szerszą skalę. Istnieją n. p.
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stytucji Kwietniowej, otwarły się 
przed nami wielkie zadania wykoń* 
czeńia ram ustrojowych na terenie 
p o l i t y c z n e j  o r g a n i z a c j i  
s p o ł e c z e ń s t w a .  T o  zadanie 
dotąd  nie rozwiązane, wymaga, by 
iść ku  niemu nie z płaszczyzny pro* 
gramów gospodarczych, kryjących 
w sobie lub dających mimowoli 
schronienie interesom materialnym 
poszczególnych grup.

Generalny Inspektor Sił Zbrój* 
nych i Naczelny W ó d z gen. Rydz* 
Śmigły określił punkty  wyjścia. 
Z  wzrokiem skierowanym n a z e* 
w n ą t r z ,  na wielkie i wszystkich 
łączące sprawy e k s p a n s j i  n a r  o* 
d o w  e j oraz o b r o n y  przed nie* 
bezpieczeństwami zewnętrznemi, iść 
winniśmy ku  p o l i t y c z n e j  k o n *  
s o l i d a c j i  s p o ł e c z e ń s t w a .

z.s.

na terenie Małopolski Wschodniej ca­
łe wsi, względnie przedmieścia miaste­
czek, gdzie kilkadziesiąt, czasami kil* 
kaset ludzi trudni się wyrabianiem tyl­
ko jednego rodzaju produktu n. p. 
szewstwem, garncarstwem, tkactwem 
lnianem, wyrobem kfilimów i t. p.

Dziś przemysł domowy jest źle zor­
ganizowany, a raczej posiada organi# 
zację zbyt słabą zarówno pod wzglę­
dem handlowym, jak i pod względem 
organizacji produkcji, jednakowoż pra 
ce zostały w obu kierunkach rozpo­
częte i należy się spodziewać, że wy* 
dadzą odpowiednie rezultaty. Napo­
tykają one jednak na dwa zasadnicze 
braki: brak pieniędzy do obrotu i brak 
pieniędzy na inwestycje maszynowe.

Jest zrozumiałem, że brak kapitału 
obrotowego, uniemożliwia prowadzenie 
interesu handlowego na większą ska# 
lę, tembardziej w przedsiębiorstwach 
przemysłu ludowego, wymagającego 
zaliczkowania na zakup surowca. Bar­
dzo ważnym jednak brakiem przemy­
słu ludowego, jest jego złe wyposaże­
nie techniczne, przedewszystkiem w 
działach produkcji użytkowej, wyma* 
gającej pewnej standaryzacji towaru 
j. n. łyżki drewniane. Odbija się to  u- 
jemnie w pierwszym rzędzie na jakb- 
ści towaru masowego, wskutek czego 
poważne dostawy nie mogą być usku# 
tecznione, jak to n. p. miało miejsce 
z  eksportem łyżek. Ponadto brak in- 
wesiycyj w ostatniem stadjum pro­
dukcji t. j. przy wykańczaniu powo­
duje złą wydajność pracy chałupnika. 
Zrozumiałem jest bowiem, że pewne 
czynności jak naprzykład szlifowanie, 
toczenie i niektóre sposoby tkania, 
ręcznie lub przy pomocy prymityw# 
nych narzędzi, wymagają wiele pracy, 
która w dodatku nie daje zadawalnda- 
jących rezultatów. — Tak więc bez pe­
wnych inwtstycyj maszynowych, uno* 
wocześnienie przemysłu ludowego jest 
niemożliwe, przez co produkcja ta  nie 
wytrzymuje konkurencji w  stosundu 
do produkcji przemysłu ludowego za­
granicznego, o czem niejednokrotnie 
mieliśmy się możność przekonać. W y­
daje się to tem dziwniejsze, że wedle 
powszechnego mniemania chałupnik w 
Polsce na skutek swojej stopy życio­
wej jest bardzo tani. — Jednakże brak 
inwestycyj czyni wydajność jego pra# 
cy kilkakrotnie mniejszą niż chałupni­
ka zagranicznego, przyczem i  zarobki 
polskiego chałupnika są niższe, prze­
ciętny bowiem zarobek w przemyśle 
ludowym nie przekracza 80 gr. dzień# 
nie.

Inwestując zatem pewne kwoty w tę 
dziedzinę produkcji krajowej, za je­
dnym zamachem podnieść możemy za­
robek chałupnika i stworzyć dla jego 
produkcji korzystne warunki zbytu 
nietylko w kraju, lecz i zagranicą. Jest 
to sprawa tembardziej aktualna, że o- 
statnie miesiące przynoszą duże zainte* 
resowanie wyrobami przemysłu ludo­
we ze strony rynków krajowych i  za­
granicznych.

Byłoby zatem rzeczą pożądaną, żeby 
sprawą tą zajął się szczególnie troskli* 
wie Fundusz Pracy. Wszak idzie po 
jego linji polityki, stwarzanie pracy dla 
ludności, co w  dziedzinie przemysłu 
ludowego jest tembardziej atrakcyjne 
dla Funduszu Pracy, że niewielkiemi 
sumami może on stworzyć stałe środ­
ki produkcji, które nietylko nie będą 
wymagały dopłat ze źródeł publicz* 
nych, lecz przeciwnie, w miarę rozwo­
ju mogą włożone pieniądze wracać bez 
szkody dla produkcji. Wydaje się, że 
taki sposób inwestycji kapitałów Fun­
duszu Pracy będzie niejednokrotnie 
bardziej celowy, niż budowa niejedne# 
so gmachu.

PIOTR SUCHODOLSKI

P R Z Y P O M IN A N Y
że c o d z ien n ie  
zamawiać można

D Z IE N N IK  P O LS K I
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Dźwiękami trąbki ułańskiej
pożegnała Armia gen. Oriicza-Dreszera

Przemówienie sen. Wieniawy Dlugoszewskiego nad mogiła Inspektora Śil Powietrznych
Gdynia, 20. 7. (Tel. wł.) W  uzupeł­

nieniu sprawozdania z pogrzebu gen. 
Orlicza=Dreszera, podajemy treść prze 
mówienia pożegnalnego, jakie imię* 
niem Artnji wygłosił gen. Wieniawa* 
Długoszewski.

Przemówienie to brzmiało:
Panie Prezydencie, Panie Generalny 

Inspektorze Sił Zbrojnych.
Gdy mówię dziś w imieniu wojska, 

gdy mamy żegnać generała Gustawa 
OrliczasDreszeTa, nie będę zwracał się 
do Jego rodziny, do matki, bo — jak 
powiedział Pan Generał Śmigły — bó* 
lu serca kobiecego, bólu serca żony, 
która dla Niego kraj swój rodzinny 
porzuciła, żołnierskie nasze słowa imać 
się nie śmią, ani też nie znaleziono dlań 
słów pociechy, bo jakżesz pocieszać in* 
nych', gdy nasze żołnierskie serca są 
pełne smutku i żalu, bo oto żegnać mas 
my najlepszego spośród najlepszych. 
Przytem ta k  się złożyły losy, że byłto 
żołnierz nad żołnierzami, od 'zarania 
swej młodości dla niepodległości Pol* 
ski walczący, żołnierz, który na począt 
ku 1914 r. znalazł się w szeregach Jó* 
zefa Piłsudskiego i Wodzowi naszemu 
zawsze wiemy pozostał, generał, który 
w r. 1925 w listopadzie w Sulejówku 
Marszałkowi Piłsudskiemu w chwili 
dla Polski groźnej, ofiarował do usług 
nasze przyzwyczajone do zwycięstwa 
szable.

D o W as chcę się zwrócić koledzy. 
Dobrze wiecie, że ten żołnierz świetny 
przy niezwykłej swej energji wszystkie 
nasze bronie objął. Służbę swą zaczął 
jako.kawałerzysta, dowodził piechotą i 
piechotę tę  wyspecjalizował. Rozkazem 
naszego W odza wyznaczony Inspektom 
rem Sił Powietrznych, niedługo speł*
niał te .funkcje ale zdawał sobie sprawę 
jałappotęgą i  jak ważną bronią jest lo* 
tn ietw o.aw koócu przywiązaniem swo* 
/jem ;<ło morza i zrozumieniem, czemto 
morze*jest dla Polski i w tym kierunku , 
zasługi; niezwykłe położył. Przeto zwra 
'cam -.śę/do W as, Beliniacy, weterani le 
gjonowi, weterani nie ciałem i nie du- 
'sząt#ale> służbą. Zwracam się do Was, 
szwołererowie 1 pułku Józefa Piłsud* 
skiego, który generał formował na woj 

•. n ie ,1 którym dowodził i sztandar tego 
pułku j krwią własną zbroczył obficie. 
Zwracam się do II-iej dywizji kawale­
r i i ,  którą generał dowodził i  którą, 
swoim jakimś' natchnionym uporem na*: 
,przód prowadził i zwyciężał, kiedy in»J 
ni.się cofałijZwracam się.do W as, źoł*i 
nierze piechoty, marynarki, artylerji r  
wszystki-innych brom nie po to, aby.’ 
j W am  jego przeszłość przypominać, nie 
'po to, aby przypominać Wam Jego po*’ 
stawę, bo wszyscy wiemy, że ten boba* 
terski duch w bohaterskiem mieszkał’ 
ciele, nie bojąc się żadnych trudności,: 
żadnej niewoli, żadnej męki i żadnej' 
pracy.

Zwracam się do was z  jedną prośbą, 
z jednym apelem: ten żołnierz, żoł* 
Bierz prawy, żołnierz nieskalany, do­
wódca świetny, żadnej nie zostawił 
materialnej schedy, jak prawemu żoł» 
nierzowi przystoi, ale nosił on w  sercu 
skarb nieprzebrany, skarb miłości Oj­
czyzny, energji i pracy, który wszyst. 
kich imał się obowiązków i wszystkie 
wypełniał ponad obowiązek dla dobra 
Armji i Ojczyzny. Nie możemy się 
zgodzić, aby ten skarb, te jego walory, 
wraz z jego zgonem, stanowiącym dla 
Ojczyzny nieodżałowaną i niepoweto­
waną stratę, wraz z nim legły tu  w pro 
chu nadmorskim. Mnie się zdaje, że na 
szym obowiązkiem obywatelskim i żoł 
nierskim jest, podzieliwszy się, wziąć 
każdy na siebie cząstkę z tych jego 
wartości, chociaż część jego energji, 
wiary i  zapału. I w ten sposób chociaż 
by  w  części pracować. Jeżeli już żale* 
tami j zdolnością jemu dorównać nie 
możemy, nadrobić to Ojczyźnie, co 
Ojczyzna i  Armia traci, w jego śmierci.

Zdaje mi się, że gdybyśmy w tym 
wichrze, który wieje nad morzem, sły­
szeli glos zmarłego generała, nie co in« 
nego powiedziałby on nam, i wreszcie 
wierzę, że tylko wówczas spokój wie­
kuisty znajdzie on u  Pana, jeżeli ujrzy, 
że nietylko służbą i umiejętnością, ale 
ofiarnym czynem, postaramy się lukę 
i ranę, jaka powstała, wynagrodzić i 
tylko w ten spsoób będzie mógł on 
zaznać pokoju wiekuistego w obliczu 
Boga, kiedy tu, na tej ziemi, nad brze­
giem morza, jak bastjon moralny stać 
będzie jego mogiła. Wówczas będzie 
on spokojnie odpoczywał w Panu na 
wieki, tak  samo, jak wieczną będzie 
jego świetna i piękna sława w  szere­
gach Armji Polskiej, na ziemiach Pol-

D elegacja n iem iecka  na pogrzeb ie  
gen. O riic za -D re s ze ra

Gdynia, 20. 7. (PAT) W  czasie po­
grzebu śp. gen. Orlicz-Dreszera za­
uważono m. in. delegację żałobną nie* 
mieckiego lotnictwa, złożoną z genera­
ła lotnictwa Stumpfa i ppłk. Hanasse- 
go z Berlina.

Obaj delegaci przybyli specjalnie 
celem wzięcia udziału w żałobnych u- 
roczystościach dnia 20 lipca aeropla­
nem, którym przywieźli wieńce żałob*

Rząd francuski obawia się 
rozszerzenia rewolucji poza Pireneje

Berlin, 20. 7. (Tel. wł. D.) Zarówno 
polityczne koła tutejsze, jak i  cała o- 
pinja niemiecka interesują się żywo 
wypadkami, rozgrywającemi się w 
Hiszpanji. W  nagłówkach i  formie po 
dawanych o  tern wiadomości wyczu* 
wa się sympatja, towarzysząca rucho* 
wi powstańczemu. Równocześnie ob­
serwują tu  bacznie wrażenie, jakie wy 
wołują wypadki hiszpańskie we Fran­
cji. Informuje o niem korespondent 
„Deutsche Allgemeine Ztg." Pismo to 
w depeszy pod nagłówkiem „Francja 
silnie zaniepokojona — oddziały lotne 
na ulicach {gar de .mobile) Paryża" — 
donosi, że wypadki hiszpańskie wy- 

»,wołują psychologiczną reakcję we 
^Francji.

Wyczuwa się silnie sympatje i anty- 
patje w stosunku do hiszpańskiego 

'frontu ludowego. Bardziej jeszcze in­
teresujący jest „pewien niepokój", kto 

śry wyczuwać się daje we francuskich 
■kołach urzędowych na wypadek zała? 
mania się frontu ludowego w Hiszpa­
nji. Nerwowość ta — pisze korespon­
dent — widoczna była nietylko w mo­
wach ministerialnych, lecz i w obsa­
dzeniu przedmieść Paryża silnie uzbro 
joną w hełmy stalowe i karabiny po­

Nowy kontrtorpedowiec polski
spuszczono na wodę

Londyn, 20. 7. (Tel. wł. O.) W  sto* 
czni firmy „White" w m. Cowes na 
wyspie W hight odbyło się uroczyste 
spuszczenie na wodę wybudowanego 
w tej stoczni kontrtorpedowca poi* 
skiego „Grom". Matką chrzestną była 
p. W anda Poznańska, małżonka kon­
sula gen. R. P. w Londynie. N a uro­
czystości obecni byli przedstawiciele 
ambasady i konsulatu generalnego z 
reprezentującym ambasadora konsu­
lem gener. dr. Poznańskim na czele. 
Przybyli również admirał Swirski, am 
basador brytyjski w Warszawie sir 
Ho.ward William Kennard. przedsta­

ski, jak szeroka i długa, i  na falach 
Bałtyku.

Panie Generale OrliczsDreszer, In­
spektorze Armji, Inspektorze Sił Po* 
wietrznych, w imieniu Armji żegnam 
Cię!"

Po gen. Wieniawie-Długoszowskim 
pożegnał zmarłego prezes Rady Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej J. Kożuchow- 
ski, który zakończył swe przemówie­
nie słowami:

„Dzisiaj, gdy pod brzemieniem cięż­
kiej żałoby rozstać się musimv w tem 
życiu, ślubujemy ci, że na lądzie i  na 
morzu płomienny Twój duch przewo- 
dzić nam będzie do końca.“

Przemówienia pożegnalne wygłosili 
jeszcze Zdzisław LechnickS w imieniu 
zespołu wychowańców dawnej organi*

ńe. Poza delegatami, przybyłymi spe* 
cjalnie z Niemiec, w pogrzebie wzięli 
udział attache ' wojskowy niemiecki z 
Warszawy płk. von Studritz oraz za* 
stępca jego kpt. Koenig. Cała delega­
cja niemiecka została przedstawiona 
Generalnemu Inspektorowi Sił Zbroj­
nych gen. dyw. E. Rydzowi-Smigłemu, 
któremu złożyła kondolencje w imie­
niu generała Goeringa.

licją i oddziałami lotnemi.
Paryż, 20. 7. (Tel. wł. K.) Cała prasa 

rancuskla z ogromnem zainteresowa­
niem śledzi wypadki hiszpańskie. — 
Dziennik „Paris Soir" wysłał na teren 
Hiszpanji i M arokka hiszpańskiiego 
7 korespondentów specjalnych. Pomi­
mo trudności komunikacyjnych z Hi- 
szpanją, prasa francuska posiada dość 
obfite informacje.

Wszystkie te informacje stwierdza­
ją, iż powstanie wojskowe przybrało 
daleko poważniejsze rozmiary, niż to 
przyznają komunikaty oficjalne. Nie 
tylko całe południe Hiszpanji, ale na­
wet i- departamenty północne, szcze­
gólnie Asturja, zostały objęte przez 
powstanie. Na południu Hiszpanji — 
Kadyks, Malaga płoną, ostrzeliwane 
przez powstańczą flotę. Obecne walkii- 
Zapowiadają się, jak się zdaje, na dłu­
gotrwałą wojnę domową.

W  Hiszpanji rząd zdecydowany jest 
bowiem uzbroić ludność cywilną. Ro­
botnicy w okręgach górniczych a  szcze 
golnie komuniści i socjaliści otrzymali 
od rządu broń i tworzą w  szeregu 
miejscowości nieregularne formacje, 
mające występować przeciwko po ­
wstańczym oddziałom wojskowym.

wiciele admiralicji brytyjskiej i władz 
miejscowych. Przy dźwiękach hymnu 
angielskiego i polskiego „Grom" spu­
szczono na wodę po tradycyjnem 
„ochrzczeniu" go przez P. Poznańską.

Taki sam kontrtorpedowiec „Bły* 
skawica" jest również wykańczany i 
spuszczony będzie na wodę w paź* 
dziemiku.

Po uroczystości stocznia „W hite" 
podejmowała wszystkich gości ban­
kietem. Przy stole biesiadnym zasiadło 
około 200 osób. Wygłoszono szereg 
toastów.

zacji młodzieży narodowej tzw. Zetu, 
oraz przedstawiciel polskiej młodzieży 
akademickiej Jan Grzywaczewski,

BOLESNY MOMENT
Po przemówieniach zapanowała głę­

boka cisza, przerywana jedynie szlo­
chami i  łkaniem dotkniętej tak bo­
leśnie rodziny śp. zmarłego. W dowa 
po gen. Orlicz-Dreszerze uklęknąw­
szy, ucałowała trumnę, a  matka zmar* 
tego trwała długo w bezruchu, klęcząc 
u  wezgłowia.

Trumnę cicho opuszczono do mogi* 
ły. P. Prezydent Rzplitej, Gener. Insp. 
Sił Zbrojnych gen. Rydz-Smigły i 
wszyscy dostojnicy powstali z miejsc, 
aby oddać ostatni hołd zmarłemu. Roz 
legł się dźwięk trąbki ułańskiej, gra­
jącej hasło W ojska Polskiego. Nad 
placem, gdzie obchodzono tę smutną 
uroczystość, krążyła eskadra hydro- 
planów.

Po chwili orkiestry oddziałów zgro­
madzonych na błoniach wykonały 
marsza generalskiego, pieśń legjonową 
„W  mogile ciemnej** i „Pierwszą Bry­
gadę". Stojące na redzie nawprost 
wzgórza oksywskiego jednostki mary* 
narki wojennej oddały ostatni sa lu t

I*szy Wiceminister Spraw W ojsko­
wych gen. Głuchowski odprowadził 
matkę zmarłego generała do trybuny, 
P. Prezydent Rzplitej oraz Gener. In­
spektor Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmi- 
gły zeszli z trybuny i, ucałowawszy 
ręce matki śp. generała, złożyli jej kon 
dolencje.

Tak zakończył się smutny obrządek 
pochowania zwłok tragicznie zmarłego 
śp. gen. Gustawa Orlicz-Dreszera.

Pogrzeb ten stał się wspaniałą ma* 
nifestacją uczuć zarówno wojska, jak 
i społeczeństwa, dla zasług żołnierza i 
obywatela Rzeczypospolitej.

Na pograniczu Francji uzbrojona mło 
dzież komunistyczna obsadziła wszyst 
kie drogi, usuwając policję i straż grc- 
niczną i sama sprawując straż na dro­
gach, przeciętych rowami i  barykada­
mi.

Londyn, 20. 7. (PAT) Ag. Reutera 
donosi z Hendaye, że wojska powstań 
cze są panami sytuacji w  Seyilli, G re­
nadzie, Maladze, Valladolid i Burgos. 
Natomiast rząd utrzymał władzę w 
Madrycie.

Londyn, 20. 7. (PAT) Ag. Reutera 
donosi: O godz. 22-ej radjostacja w 
Seyilli, która przez 2 dni była w  ręku 
powstańców, poczęła nadawać dekla, 
racje i  informacje rządu.

Dokoła wykonania budżetu
Warszawa, 20. 7. (Tel. wł. — mg.) 

Dochody państwa, jak  donosi prasa 
warszawska, wykazały ostatnio pewne 
interesujące przesunięcia. Monopole 
państwowe wpłaciły mianowicie sumy 
znacznie większe, niż przewidywał pre 
liminarz. I tak, gdy w roku  ub. wyka­
zały one około 53 miljony zł. na mie-' 
siąc, to  w kwietniu i maju br. sumy te 
wyniosły po 56 i pół miljona zł. Z  po* 
równania tego możnaby wnosić, że na* 
stąpił rzeczywisty wzrost wpływów 
z tego źródła dochodu,

W  związku z tern pewne koła go­
spodarcze wyrażają przypuszczenie, że 
ten pogląd byłby nieścisły. Twierdzi 
się mianowicie, że monopole napraw* 
dę nie mają większych wpływów, a 
tylko wpłacają więcej, by  pokryć lukę 
powstałą wskutek nieprzewidzianego 
zmniejszenia wpłat z danin publicz* 
nych i podatków.

Koła gospodarcze wyrażają przeko­
nanie, że Minister Skbrbu nie przecią­
gnie struny i nie będzie się domagał 
do monopoli tak wielkich kwot, aby 
się to  stało ze szkodą d la  ich działal­
ności.
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Sukces kompozytorów poznańskich
Dzięki ostatniemu sezonowi opero* 

wemu, tak wyjątkowo udanemu co do 
frekwencji publiczności jakoteż pod 
względem wyników artystycznych, ży« 
cie muzyczne Poznania wybiło się nieś 
wątpliwie na przodujące miejsce.

I tak Poznak stworzył w roku bies 
żącym niebywały dotąd precedens, 
utrzymując swoją Miejską Orkiestrę 
Symfoniczną na całorocznym etacie. 
Sezon filharmoniczny nie skończył się, 
jak zwykl.e z nastaniem lata, lecz 
wzmógł się raczej, urządzając 3 razy 
w tygodniu popularne koncerty syms 
foniczne na razie w Ogrodzie Zoolo­
gicznym, a od sierpnia w świeżo zbu* 
dowanej, wspaniałej muszli koncertos 
wej w Parku Wilsona. Nierzadko 
koncerty te, d?. Zygmunta Latoszews 
skiego i kapelmistrza Buchwalda, są 
transmitowane przez wszystkie rozs 
głośnie polskie.

W  dziedzinie twórczości muzycznej 
Poznań ustępuje jedynie Warszawie, 
prześciga ją jednak znacznie, gdy u* 
względnimy wzajemny stosunek wiel* 
kości obu miast. Nie należy przytem 
zapominać, że w minionym sezonie ja* 
cieś dziesięć pozycyj programowych 
w koncertach symfonicznych Pozna* 
nia, Warszawy i Radja zajęły nowe 
utwory kompozytorów poznańskich: 
Kassema poemat symfoniczny „Dies 
irae", „Concerto" na orkiestrę smycz* 
kową, „Sonatina** na fortepian i pie* 
śni solowe; Nowowiejskiego poema* 
ty symfoniczne „Nina" i „Beatrice"; 
Poradowskiego IV. Symfonja, koncert 
na viola d ‘amore z orkiestrą i Capri* 
cio na orkiestrę smyczkową; Wiecho* 
wieża „Pastorałki", „Kantata Roman* 
tyczna" na chór i orkiestrę, oraz sze* 
reg drobniejszych utworów. Były to  
wszystko pierwsze wykonania.

Kompozytorowie poznańscy zdobyli 
w ub. sezonie szereg cennych nagród 
i odznaczeń w konkursach kompozy* 
torskich: Kassern pierwszą nagrodę za 
Sęnatinę i drugą za Concerto, Porado* 
wskł za Trio i Nowowiejski za sze* 
reg utworów organowych.

Bogatym plonem może się poszczy­
cić działalność pedagogiczna poznań* 
skich uczelni muzycznych. N a pier* 
wszy plan wysuwa się tutaj Państwo* 
3ve Konserwatorium, z którego wyszli 
tak chlubnie już dziś w muzyce poi* 
skiej zapisani Latoszewski, Kassern, 
Poradowski, Mierzejewski i Maciejów* 
ski. Conajmniej połowa składu Miej* 
skiej Orkiestry Symfonicznej, to wy­
chowankowie Konserwatorium, które 
jest instytucją przecież zupełnie • jesz* 
cze młodą. W  tym roku rozdano tu 
po raz pierwszy dyplomy wirtuozów 
na instrumentach dętych. Obszerny 
przegląd pracy instrumentalnej i śpię* 
waczej dały Poznański Instytut Mu* 
zyczny z  wyborną klasą śpiewu prof. 
Urbanowicza i Wielkopolska Szkoła

iuuzyczna, Która specjalizuje w 
kształceniu głosów w znakomicie pro* 
wadzonych klasach pp. Marck»Onysz» 
kiewiczowej i Karpackiego, barytona 
opery poznańskiej.

Katedra Muzykologji na Uniwersy* 
tecie Poznańskim ze swym nadzwy* 
czaj ruchliwym Zakładem Muzykolo* 
gicznym powiększyła w tym roku 
znacznie, zapas zbiorów fonograficz* 
nych z różnych okolic Wielkopolski 1 
Pomorza. Niestrudzony jej kierownik, 
również kompozytor, prof. Łucjan 
Kamieński wydał w tym czasie dwa 
fundamentalne dzieła z zakresu mu* 
zyki regjonalnej, poświęcając przytem 
dużo energji i pracy praktyczno*mu» 
zycznej w rodzaju układów artystycz* 
nych pieśni ludowych, zwłaszcza ka* 
szubskich.

Ekspansja Poznania .na terenie za* 
granicznym jest również niemała. 
Obok szeregu artystów, którzy wy* 
stępowali na scenach i estradach poza 
granicami kraju, na uwagę zasługują 
sukcesy chórów poznańskich, przede* 
wszystkiem chóru Katedralnego pod 
dyrekcją ks. prof. dr. Gieburowskie*

50-latka dla Abisynji
Marszałek! Badoglio, zdobywca A- 

bisynji, jest zdania, że dopiero po 
50-ciu latach usilnej, wytężonej pracy, 
kraj ten będzie się znajdował w takim 
stanie, iż europejczycy będą mogli tu 
pracować i mieszkać. „Abisynję — 
twierdzi marszałek — czeka świetna 
przyszłość, ale przedtem należy wyko* 
nać ogrom prac. Nasza nowa kolonja 
jest imprezą, która wymagać będzie 
przez długie lata ogromnych inwesty* 
cyj w  postaci pracy i kapitału, dopiero 
później stanie się ona źródłem docho­
dów i zaczną się rentować jej olbrzy* 
mie bogactwa naturalne. Przedewszyst 
kiem ndeży zająć się w tym kraju bu­
dową koleji, osad, siedzib. Koloniza* 
cję można będzie oprzeć na chcących 
się tu  osiedlić żołnierzach - rolnikach, 
oraz na emigrujących z Italji. Ale za­
nim kolonizacja rozwinie się w szer* 
szych rozmiarach, musi być przygoto*

Urocze zdrojowisko górskie, poło* 
żonę w pobliżu południowej granicy 
naszego państwa, w województwie 
krakowskiem w Beskidzie Sądeckim 
na wysokości 560—620 m. n. p. m. w 
dolinie dopływów Popradu, należy 
do najpiękniejszych zdrojowisk w 
Polsce. Z  racji wybitnych walorów le» 
czniczych oraz wspaniałego położę*

Urok,wartości znaczenie Krynicy

go, który po swym objeździć zimo* 
wym zmuszony został do udziału w 
kongresie muzyki kościelnej we Frank 
furcie nad Menem, oraz „Hasła" pod 
dyr. Zygmunta Latoszewskiego, który 
po zdobyciu na wiosnę laurów w 
Szwajcarji i Francji, ponownie wy* 

bięra się zagranicę.
Rozpoczynający się na jesieni no* 

wy sezon muzyczny w Poznaniu stać 
będzie pod znakiem uroczystej inau* 
guracji sezonu w Teatrze Wielkim 
prapremjerą nowej opery Ludomira 
Różyckiego, połączoną z uroczy* 
stym obchodem jubileuszu jego 30- 
letniej pracy artystycznej. Poznań, któ 
rego Teatr Wielki, jako jedyna scena 
w Polsce wystawiła wszystkie opery 
Różyckiego, żywiąc specjalny kult dla 
jego twórczości, jest choćby z tego ty* 
tułu predystynowany do zogniskowa* 
nia hołdu całego kraju dla naszego 
znakomitego kompozytora. Toteż naj* 
nowsze jego dzieło p. t. „Mała hrabi* 
na" osnute na tle romantycznej miło* 
ści wielkiego Korsykanina do Marji 
Walewskiej, ujrzeć ma w Poznaniu po 
raz pierwszy światła kinkietów.

wany teren dla pracy w tym klimacie, 
a więc stworzone nowe osiedla, miasta, 
środki komunikacyjne".

„Ponieważ będziemy musieli utrzy­
mywać w Abisynji załogi okupacyjne, 
przeto konieczna będzie budowa ko­
szar, lotnisk, hangarów, szos, torów 
kolejowych, linij telegraficznych i tele- 
fonicznych".

„Sądzę — mówił dalej marszałek — 
że w ciągu najbliższych dziesiątków lat 
nie będziemy mieli trudności zzew- 
nątrz Absynji. Pozycja, jaką tam zaj* 
mujemy, jest tak mocna, że nic nam za* 
grażać nie może. Coprawda, gdy sko­
lonizujemy już ten kraj, gdy go urzą­
dzimy, udostępnimy dla wszystkich 
korzystanie ze skarbów natury, jakich 
tam nie brak — mogą się pojawić pró­
by i zakusy odebrania nam tej kolonji. 
Ale to iest muzyka dalekiej przyszło* 
śęi. Or,

nia, ruch kuracyjny i letniskowy w 
Krynicy rozwija się obecnie w całej 
pełni. Znaczny wzrost ilości kuracju* 
szy należy przypisać poważnym wa* 
lorom klimatycznym zdrojowiska. — 
Krynica rozbudowana ogromnym na* 
kładem pracy i kosztami, staje na 
poziomie zdrojów zagranicznych, a 
również przewyższa je. Krynica po*

siada sześć wybitnych źródeł. Zdrój 
Zubera, najsilniejsza szczawa alkali* 
czna Europy, równocześnie słaba so* 
lanka o pewnej zawartości jodu 1 
bromu, leczy choroby przemiany ma- 
terji, przewodu pokarmowego, oraz 
dróg żółciowych. Zdrój Jana, szczawa 
hipotoniczna, stosowana przy leczeniu 
dróg mocz. Zdrój Główny leczy ane* 
mję, błędnicę, krzywicę i in. choroby. 
Zdrój Słotwinka, lekka szczawa alka* 
liczno*ziemna, zbawienna przy choro* 
bach żołądka, jelit oraz niedokrewno* 
ści. Zdrój Józefa, silna szczawa żela* 
zista przy błędnicy i anemji. Zdrój 
Karola, doskonała musująca woda sto* 
łowa. Wymienione wody do picia, z 
wyjątkiem Zubera, służą do kąpieli 
mineralnych. Odgrywa w nich rolę 
ciepłota, rozpuszczone sole, a głów* 
nie bezwodnik węglowy. Mnogość 
źródeł mineralnych i wielka rozma* 
itość ich składu chemicznego jest pod* 
stawą sławy zdrojowiska krynickie* 
go. Kuracja w Krynicy łączy zdrowie 
z rozrywką. Teatr, kino, koncert or* 
kiestry zdrojowej na deptaku, kon­
certy solistów w domu zdrojowym, 
kabaret, dancingi, klub towarzyski, 
czytelnia, wypożyczalnia książek, te* 
nis, wspaniałe lasy okolicy, piękno 
parku zakładowego, kąpiel rzeczna w 
Popradzie, sport kajakowy, oraz wy* 
cieczki w górach polskich i słowa* 
ckich urozmaicają pobyt kuracju* 
szom.

że „Dziennik Polski* 
jest jedyną placówką 
polską prasy poranne/ 
we Lwowie.

Brusie ur Polsce źródło 
gorzkiei wody „Barbara" 

w Truskawiu
Od kilku tygodni jest czynne w zna* 

nem od lat zdrojowisku Truskawiec no* 
woodkryte źródło gorzkiej wody „Bar* 
bara". Dotychczas państwo nasze po* 
siadało jedno źródło gorzkiej wody, a 
mianowicie w miejscowości Morszyn 
koło Stryja. Obecnie przybywa drugi? 
źródło. Sól źródła „Barbara" posiada 
31 proc, stężenia i podawana jest w 
rozcieńczeniu ze słodką wodą w 5*ciu 
kategorjach o różnej sile. Wody źródeł 
„Naftusia" i „Barbara" umożliwiają 
połączenie leczeniu chorób nerkowych 
z zaburzeniami przewodów pokarmo* 
wych i żółci. Jak słuchy dochodzą, by* 
walcy morszyńscy twierdzą, że woda 
źródła „Barbara" jest tą samą wodą co 
i woda źródła morszyńskiego. Jest to 
bardzo możliwe, gdyż odległość Mor* 
szyna od Truskawca jest niewielka i kto 
wie, czy wody morszyńskie i truska* 
wieckie nie pochodzą z tych samych 
złóż mineralnych.
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R O K  BOŻY
(C iąg  dalszy.)

Sobotni dzień przechodził w  Romanówce 
Górnej w  uciążliwej pracy. Był jak i porzednie i 
ponury i kłótliwy. Znow u pobito  się u  Boreckich 
i ludzie gadali, że się te kłótnie, te swary bardzo 
źle skończą. Jakoż nie miało się źle skończyć? 
I  obraza ludzka i Boska, żeby tak  wciąż między 
małżonkami... i w styd dla całej wsi, że nie umie 
małżonków pogodzić ze sobą. A  spóbuj ich pogo* 
dzićl Ż rą się ze-sobą o byle co. I to  jak psy. Je* 
dnoby utopiło drugiego w łyżce wody. A  zwłasz* 
cza od dnia, w którym to baby w  sromotny spo* 
sób pokonały M aksa — już nie opowiedzieć co 
się działo u  Boreckich. Bitki i bitki. W rzaski — 
aż ludzie uciekali od nich, okrążali chałupę z da» 
lęka, żeby nie być świadkami. Dzieci garnęły się 
tylko ciekawie do płota, to p od  okna i śmiały się 
z wielkiej uciechy. W iadom o. Dzieci śmiałyby się 
nawet w  piekle.

VI.
Październik w lókł się dzień za dniem. Czar* 

nemi skrzydłami wron zaglądał do chałup, sma* 
gał zimnemi rankami twarze pastuchów, wieczo* 
rami aż mroźnemi — skupiał ludzi pod dachem. 
Smętek rozwalał się po polach. Smętek — popię*

tek  następował ludziom na nogi. Każdego ranka 
przeciągali się bardziej leniwie, wstawali później, 
o śpik wciąż głowy rzucał o poduszki. Zebrano 
już kapustę. Obierano ją po chałupach, płukano. 
Jeszcze ten , ów, zwoził drzewo lub opatryw ał na 
zimę ściany, gromadził w drewutni ściółkę. Koń* 
czyła się wszelka polna praca. Szły śpiące dnie 
dla ludzi, dla bydła, dla ziemi. W  Romanówce 
Górnej, w  Dolnej, w Lelechówce, ba w Kozi* 
cach i M aków kach, w całvm pasie od Janowa po 
Lwów i dalej, późna październikowa ziemia była 
sterana, jak  kobieta w okresie klimaterjum. Bul* 
gotało coś jeszcze w  tej ziemi, przetwarzało się, 
nie wydając jednak owocu. W  zeschłych bady* 
lach kartoflanych, w resztkach czerniejącej od 
zimna kapusty, w bladych kwiatach jesiennych 
widać było  tylko starcza zapobiegliwość ziemi 
oto jedynie, b y  pokazać, że jeszcze jest, że po* 
trafi oddychać. Oddechy te nie były tak szero* 
kie, Jak wiosną, jak latem. Nie biły mocą. Wal* 
ka ziemi z jesiennym bezwładem — to  walka natu* 
ralnej chęci rodzenia, szału rodzenia choćby 
ostów, choćby powojów, choćby trujących ziół, 
walka szału z bezsiłą. I kiedy późną jesienią ro» 
m anowska ziemia wykazała sobie jasno, że stwo*

• rzyć niczego nie może poza miernotą traw y i su*

I
chych nieśmiertelników, ślepy szał zamieniał się 
na zapobiegliwość o to, co może jeszcze wydać 
z siebie. C o jest w stanie wydać. Niema na jesień* 
nym odcinku romanowskiej ziemi tej radości 
tworzenia, która widzi się na wiosnę — czy to

wtedy, gdy wytryskują krzaki jak seledynowa 
fontanna, czy wtedy, gdv  zboża są niskie a lep* 
kje a rokujące chleb. W  jesieni romanowska 
ziemia jęczy w  niewyżyciu. Nie zdołała jeszcze 
wydać z siebie tyle energii, ile pobrała od -wiosen* 
nego słońca i wiatru.

Rzeźbiarz, bajkow y mistrz — Kasper, wy* 
szedł przed chałupę na szosę. Ręce wsunął w kie* 
szenie lnianych portek, podwiązanych w  bio* 
drach pasem. Koszula, szara z brudu, wysunęła 
się na wierzch. Kasper Korczyński w sparty na sę* 
katym  kiju ruszył szosą do Romanówki Dolnej. 
Doszedł tam i bezmyślnie sunął oczyma po chu* 
derlawych wzgórzach, po mrocznej dali. Obok 
szosy biegł to r kolejowy — ogrodzony z dwóch 
stron telegraficznemi słupami. Zakręt toru i szo* 
sy ginął w  wieczornej mgle — jak ludzka tęskne* 
ta zagubiona nocą, odnaleziona rankiem. I  We* 
reszyca rozlana szeroko przez ostatnie parodnio* 
we desacze, błotna, rozgorączkowana, podmy* 
wała marne pastwisko. Lewe zbocze nienazwane* 
go wzgórza opadało ku  W ereszycy wilgotnemi 
brzózkami. Czerniało. W  powietrzu rozwinęły 
lo t nietoperze. Romanówka Górna rozrzucona na 
przestrzeni czterystu m. kwadr, oddzieliła się od 
Dolnej zamulonym dopływem W ereszycy, zbut* 
wiałym mostem i kamieniołomami, o które wy* 
toczono sprawę, z których chcieli korzystać 
chłopi z Romanówki Górnej i chłopi z Roma* 
nówki Dolnej — a  nie korzystał nikt.

CC. a. a.)
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D r i e ń  k u U u r a l n g
SUKCES POLSKIEJ ARTYSTKI W 

RADJO W LILLE. Miejscowa radjostacja, 
która, dzięki zwiększeniu siły nadawczej do 
60 kw., ogromnie rozszerzyła swój zasięg 
do Kanady włącznie), nadała dwugodzinny 

koncert muzyki poważnej z udziałem śpię* 
waczki polskiej p. Zofji Massalskiej oraz 
orkiestry symfonicznej, uchodzącej za jeden 
z najlepszych francuskich zespołów radjo* 
wych. Pierwszą część programu poświęcono 
wyłącznie muzyce polskiej, a mianowicie u« 
tworom Chopina, Paderewskiego, Karłowi 
cza i  Moszkowskiego, natomiast druga po* 
łowa koncertu zawierała arje operowe Mo* 
zarta i kompozycje Debussy‘ego, Saint • 
Saensa, Brahmsa i  t. p . Na przyjęciu po 
koncercie, dyrektor radjostacji p. Plouviet, 
gorąco dziękował p. Massalskiej za jej u . 
dział w koncercie, wyrażając głębokie uzna* 
nie dla jej wysokiego kunsztu śpiewaczego.

REPREZENTACJA HARCERZY POL. 
SKICH W ESTONJI. Dnia 9 b. m. wyru, 
szyła z Wilna pod kierownictwem hr. dr. 
Ludwika Bara, wyprawa 41 harcerzy poi* 
skich na zloty skautowe do Estonji i Fin. 
landji. Z  Tallina specjalnym pociągiem wraz 
z innemi delegacjami zagranicznemi wyje* 
chała wyprawa do Haapsalu na teren zlo* 
tu. 12»go odbyło się uroczyste otwarcie zło* 
tu przez ministra oświaty w imieniu Pre. 
zydenta państwa. Podczas defilady publicz­
ność estońska darzyła szczególną sympatją 
swych pobratymów — Finów i Polaków, 
którym sprawiono żywą owację. Na dzień 
otwarcia przybyła do Haapsalu drużyna 
harcerek z Wilna, która przed kilkoma dnia 
mi bawiła na zlocie skautek estońskich oraz 
komisarz zagraniczny Z. H. P. hm. mgr. 
Henryk Kapiszewski z Katowic. W dniu o* 
twarcia, publiczność tłumnie zwiedzała o* 
bóz Polski, zdradzając szczególne zaintere*
sowanie sprawami polskiemi.

POLONICA. W prasie włoskiej ukazu*
ją się raz po raz recenzje drugiego wydania 
książki p. t. „Piłsudski", pióra redaktora 
Leonarda Kociemskiego, korespondenta 
„Polski Zbrojnej". Przedmowę do niej na* 
pisał gen. Coselschi, szef kombatantów wio* 
skich. „Forze Armatę" oficjalny organ wło. 
skiego ministerstwa wojny umieszcza wyso* 
ce pochlebną recenzję, podkreślając znaczę, 
nie pracy i  konieczność jej największego 
rozpowszechnienia.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES NU 
MIZMATYCZNY W LONDYNIE. W ro. 
ku bieżącym, z okazji 100*ej rocznicy zało. 
żenią Royal Numismatic Society, odbył się 
w Londynie Międzynarodowy kongres nu* 
mizmatyczny, w  którym wzięło udział 280 
specjalistów krajów europejskich. Na kon. 
gresie wygłoszono około 70 komunikatów 
naukowych, dotyczących numizmatyki grec* 
kiej, rzymskiej, średniowiecznej i współcze* 
snej, wreszcie brytyjskiej, kolonjalnej i 
wschodniej. Prezes stowarzyszenia wygłosił 
długie sprawozdanie, w  którem omówił wy. 
niki prac Stowarzyszenia w  ciągu wieku. —j 
M. in. właśnie w  bieżącym roku zakończony 
został 28 tomowy „Katalog monet greckich’ 
British Museum', nad którym prace rozpo* 
częto w r. 1873. Członkowie kongresu przyj 
tnowani byli przez rząd angielski na wiel* 
kim bankiecie, który zakończył uroczysto, 
ści stulecia zasłużonego Towarzystwa an< 
gielskiego.

PO CENACH NAJNIŻSZYCH 
POLECA
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STANISŁAW KORCZAK.

x  o k /i /a
Długo chorował Roman Rymowicz. 

Choroba przykuła go do łóżka i czuł 
się tem bardzo przybity. Wiosna. Inni 
oddechają całą piersią, sycą oczy, roz* 
koszują wieczornym spacerem.

Czują pewnie lepiej wiosnę i więcej 
widzą. A  może właśnie mniej? Może 
odbierając za wiele wrażeń, nie mają 
możności skupienia, uświadomienia, 
odczucia?

Przez okno spoglądał codziennie na 
skrawek miasta. Codziennie to samo. 
Nuda.

Raz przyjrzał się dokładniej obraz­
kowi w ramie okiennej i zdumiał. 
Tyle piękna na skrawku. Czemu tego 
wcześniej nie widział? Zastanowił 
się. Dziwne. Tak długo wyglądał ok* 
nem, tyle dni, miesięcy patrzył jak 
ślepy.

Lwia część obrazka, to niebo. Ais 
jakie niebo. U góry granatu morze. 
W morzu kąpią się strzępiaste wysep* 
ki łabędzich chmur. Niżej duży pół* 
wysep, mieniący się słabemi plamami 
sepji o białych, pierzastych brzegach^ 
N a kontynencie jeziora, stawy prana*

TURNIEJ TENISOWY W PUCKU 
W turnieju tenisowym w Pucku, rozegra*

nym przy udziale zawodników z Gdańska, 
Gdyni, Grudziądza, Bydgoszczy i  Lwowa 
o mistrzostwo m. Pucka, pierwsze miejsce 
zdobył po raz drugi Stenzel ze Lwowa, bi* 
jąc w finale Altschiilera (Gdańsk) 6:1, 6:0, 
6:0.

W grze pojedyńczej pań zwyciężyła An« 
drutowa z Grudziądza.

PUSZ MISTRZEM TOROWYM 
POLSKI

Rozegrane w Łodzi mistrzostwa Polski na 
torze, przyniosły zasłużone zwycięstwo i 
tytuł mistrza Polski Puszowi (WTC. War* 
szawa). W finale, po kilku przedbiegach w 
2»ch spotkaniach pokonał Pusz Frączkiewi* 
cza, uzyskując na ostatnich 200 mtr. czasy 
14,7 i 13.2.

Walka o trzecie miejsce pomiędzy Ein* 
brodtem a Łęczyńskim, zakończyła się zwy* 
cięstwem Einbrodta po 3*ch spotkaniach.

LOSOWANIE DO OLIMPIJSKIEGO 
TURNIEJU PIŁKI NOŻNEJ

Komisja Techniczna Międzynarodowej 
Federacji Piłki Nożnej, rozlosowała w Ber* 
linie drużyny do pierwszep rundy turnic* 
ju  olimpijskiego.

Na losowaniu obecni byli: dr. Bauwens 
(Niemcy), Fischer (Węgry) i Lotsy (Holan* 
dja). Na wstępie dr. Bauwens stwierdził, że 
do turnieju olimpijskiego zgłoszone zo* 
stały drużyny 16 państw. Drużyny te po* 
dzielone zostały na dwie grupy. Grupa 
pierwsza obejmuje: Niemcy, Argentynę, 
Anglję, Włochy, Norwegję, Peru, Polskę i 
Szwecję. Grupa druga: Austrję, Chiny, St. 
Zjednoczone, Finlandję, Węgry, Japonję, 
Luksemburg i Turcję.

Program gier w grupie pierwszej przed*

Utalentowany malarz laplandzki ~  
samoukiem

Do Sztokholmu przybył Nils Nils- 
son Skun, artystą laplandzki, z dużym 
zbiorem swych rysunków, przedsta­
wiających życie Laplandji. Prace te, 
poza wartością artystyczną, posiadają 
doniosłe znaczenie pod względem 
etnograficznym.

Nils Skun, który liczy obecnie 65 
lat życia, poraź pierwszy zwiedził sto* 
licę Szwecji. W  dłuższym wywiadzie, 
udzielonym prasie szwedzkiej, opowie, 
'dział Skun o początkach swej karjery 
artystycznej. Jeszcze jako dziecko ry* 
sował on laską po śniegu. W  tym cza* 
sie nie znano w Laplandji ani papieru 
ani ołówka, człopak radził sobie w ten 
sposób, iż szkicował poczernionym ka. 
wałkiem drzewa na skórze zwierzęcej. 
Gdy Skun miał 12 lat, pewien malarz 
angielski zwiedził osiedle starego Sku- 
na. Jeden z Laplandczyków opowie, 
dział artyście o zdolnościach utalen* 
towanego chłopca. Zaciekawiony An* 
glik wręczył Nilsowi papier i ołówek i

tu. Do morza wpada szeroka rzeka Se* 
ledynu.

Słońce pospacerowało na błonia. 
Tam wnet będą tłumy. Rzeka seledy* 
nu. Na zachodzie płytka, jasna, ku 
wschodowi ciemnieje i wpada do mo« 
rza granatem.

Porzez seledyny przerzucone mosty. 
Wieże Wawelu. Sterczą z nad dachów 
kamienic sąsiedniej ulicy.

Dzwonnica Zygmunta. Sztywna 
zieleń utlenionej miedzi. Żywsza w 
barwie od zieleni drzew, a taka jakaś 
-;n|ieżywa.

Wschodnia część dzwonnicy, w cie* 
niu. Plamista sepja pomieszana z 
grynszpanem. Na stropie dzwonnicy, 
smukły, dziurawy kloc grynszpanu i 
sepji. Dziurawy most. Przeświecają 
seledyny rzeki. Kloc zwęża się i przć* 
chodzi- w wyprężoną linję, przecymo* 
waną do półwyspu.

Do dzwonnicy przytuliła się, jak 
skulona, zziębnięta psina, mała wieży* 
czka. Spogląda bojaźliwie w nurty.

Na zachodzie młodsza siostrzyca 
dzwonnicy. Smukła, iglasta, a tak po*.

stawia się następująco: Egipt — Austrja, 
Polska — Węgry, Włochy — Stany Zje. 
dnoczone, Szwecja Japonja, Norwegja — 
Turcja, Anglja — Chiny, Niemcy — Lu. 
kseipburg, Peru — Finlandja. Podział na 
grupy przeprowadzony był w ten sposób, 
że do pierwszej grupy zaliczono państwa 
silniejsze, które następnie losowały sobie 
przeciwnika z grupy drugiej — państw 
słabszych.

START WIELKIEJ SZTAFETY OLIM. 
PIJSKIEJ Z  ATEN DO BERLINA

W niedzielę odbyła się w Atenach uro. 
czystość startu wielkiej sztafety olimpijskiej 
Ateny — Berlin.

Minister grecki, Vokalopulos, wzniecił 
płomień na Altis. najświętszem miejscu sta­
rożytnej areny, poczem w towarzystwie kil. 
kunastu dziewcząt w strojach greckich prze, 
niósł płomień ten do świątyni Zeusa, głów, 
nego w starożytnej Grecji miejsca ldasycz* 
nych igrzysk olimpijskich.

Zawodnik, który rozpocząć miał wielką 
sztafetę, zapalił w świątyni Zeusa od wznie. 
conego płomienia swoją pochodnię, poczem 
rozpoczął bieg od okrążenia areny

ZAMIAST KWIATÓW...
Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. ppułk. 

dypl. Stefana Lotha, złożyli:

d;en. Bończa * Uzdowski zł. 200.—, płk.
abisz — zł. 100.—, inż. Jerzostwo Gra. 

bowscy — zł. 100.—, dowódca i oficerowie 
sztabu 28 dyw. piechoty — zł. 200.—.

Sumy powyższe złożone zostały na Wie* 
czyste Stypendjum im. ppulk. Stefana Lo« 
tha.

W tych dniach otworzone zostanie spe* 
cjalne konto w P. K. O., na które można 
będzie przelewać kwoty składane na Sty* 
pendjum Wieczyste.

kazał w swojej obecności zrobić parę 
szkiców. Rezultat próby zaskoczył ma. 
larza; z miejsca zaofiarował się kształ* 
cić chłopca na własny koszt w Anglji, 
czemu jednak stanowczo sprzeciwił się 
ojciec N ilsa Skuna.

Artysta angielski nie zapomniał o 
chłopcu i przez dłuższy czas starał się 
mu dopomóc, nadsyłając papier i ołów, 
ki nieznane zupełnie w tym kraju, a 
tak niezbędne dla rozwijającego się ta. 
lentu małego Laplandczyka.

DZIENNIK POLSKI
m o ż n a  z a p r e n u m e r o w a ć  n a  
w a r u n k a c h  j a k  w  A d m in i­
s t r a c j i ,  w e  w s z y s t k i c h  
u r z ę d a c h  i a g e n c j a c h  
p o c z t o w y c h ,  k t ó r e  p r o ­
w a d z ą  j e d n o c z e ś n i e  s p r z e ­
d a ż  p o j e d y n c z y c h  n u m e r ó w  
„ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o " .

ważnie ubrana. Kryje swe oblicze, jak 
arabka — w cieniu.

Jaka moc kominów. Różne. Szero­
kie, wąskie, krępe, smukłe. Czuwają 
na brudnych dachach.

Kredowo biały mur klasztoru. Nie* 
długo taki będzie. Stonuje się z gli* 
nobrudnymi murami sąsiednich kamie 
ńic. Malarze pracują.

Mury kąpią się w zieleni klasztor* 
nych drzew. N a zachodzie obrazka 
dumne, wysokie, uzielenione drzewo. 
Koroną sięga szczytów najwyższych 
kamienic. Lekki wiaterek porusza ga* 
łęźmi. Biją dumne, płytkie pokłony. 
Mniejsze gałązki, krótkie, wyraźnie 
drżą.

Lecą gołąbki do gniazda nad ok» 
nem. Bezpańskie, wolne gołąbki. Pe« 
wnie gnieżdżą się w oknie strychu.

Tam znów zamaszyście macha 
skrzydłami kawka. Siadła na drążku 
anteny przeciwległej kamienicy.

Wróbelek. Leci jak kulka. Bije 
szybko skrzydełkami, jak propeler 
samolotu. Tu znów jakiś ptaszek że* 
gluje na szeroko, nieruchomo rozsta* 
wionych skrzydełkach. Szybowiec.

Tyle świegotów nieustannych. Dzi* 
wne. Dawniej Rymowicz, nie słyszał 
tych chórów ptasich. Dlaczego? 
Wsłuchuje się w  te chóry i  zaczyna

WALUTY
Lwów, dnia 21 lipca

Belgi belgijskie 89.48 — 89,05, dolary a- 
mery kańskie 5.29 i pół — 5.26 i  pół, dolary 
kanadyjskie 5.28 i pół — 5.25 i  pół, florę* 
ny holenderskie 360.72 — 359.00, franki 
francuskie 50.08 — 34.92, franki szwajcar­
skie 173.34 — 172.50, funty angielskie — 
26.65 — 26.49, guldeny gdańskie 100.20 — 
99.80, korony czeskie 20.30 — 19.80, koro­
ny duńskie 118.89 — 118.05, korony nor­
weskie 135.78 — 132.80, korony szwedzkie 
137.28 -  163.30, liry włoskie 35.00 -  33.00, 
marki fińskie 11.75 — 11.60, marki niemiec* 
kie 145.00 — 140.00, pesety hiszpańskie — 
63.00 — 61.00, szylingi austrjackie 99.00 — 
98.00. marki niemieckie srebrne 152.00 — 
147.

AKCJE
Bank Polski 98.00, Lilpop 12.25, Stara­

chowice 32.00 -  32.25.
Tendencja mocniejsza.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. inwestycyjna 1-sza emisja 

63.00, serje 75.00, 2-ga emisja 62.00, serje 
74.00, 5 proc, konwersyjna 46.00, 6 proc, 
dolarowa 57.50, 4 proc, premj. dolarowa 
47.50, 7 proc, stabilizacyjna 45.00 — 45.00, 
ostatnie setki.

DEWIZY
Belgja 89.30 -  89.48 — 89.12, Berlin -  

213.98 -  212.92, Gdańsk 100.20 -  99.80, -  
Amsterdam 360.00 — 360.72 — 359.28, — 
Kopenhaga 118.89 — 118.31, Londyn 26.58
— 26.65 — 26.51, N. Jork czeki 5.28 i je­
dna ósma — 5.29 j trzy ósme — 5.26 i sie* 
dem ósmych, N. Jork kabel 5.28 i  jedna 
czwarta — 5.29 i pół, — 5.27, Oslo 133.45
— 133.78 -  133.12, Paryż 35.01 — 35.08 — 
34.94, Praga 21.95 -  21.99 -  21.91, Sztok­
holm 136.95 — 137.28 -  136.62, Zurych — 
173.00 -  173.34 -  172.66, Wiedeń 99.20 — 
98.80, Medjolan 42.00 -  41.70, Helsingfors 
11.75 -  11.69, Madryt 72.70 — 72.40, — 
Montreal 5.28 i trzy czwarte — 5.26 i je­
dna czwarta.

Tendencja słabsza.
LONDYN. N. Jork 5.02 i piętnaści^ sze* 

snastych, Paryż 75.94, Medjolan 63.62, Bel* 
gja 29.77 i pół, Zurych 15.36 i  trzy czwarte, 
Amsterdam 7.38 i trzy czwarte, Oslo 19.90 i 
jedna czwarta, Kopenhaga 22.40, Sztok­
holm 19.39 i pół, Berlin 12.47 i pół, Pra­
ga 121 j jedna ósma, Wiedeń 26.62.

ZURYCH. N. Jork 3.05 i  trzy ósme, — 
Londyn 15.36 i  pół, Paryż 20.23, Medjolan 
^•JO, BA $ a Praga 12'69> Amsterdam
208.05, Oslo 77.20, Kopenhaga 68.60, Sztok- 
holm 79.20, Berlin 123.15.

GIEŁDA NABIAŁOWA 
Komisja notowań cen nabiału przy Lwów

skiej Izbie Rolniczej i Izbie Przemysłowo, 
tland.owej podaje następujące ceny nabia* 
łu:

Mleko pełne 0.18 zł., w butelkach z do*
stawą do domu o.24 zł.
Śmietana kwaśna J.00
Śmietana słodka 0.80
Masło deserowe z bloku 2.60 ”
Masło stołowe 2.40 „
Masło kuchenne 2.20 ’,
Twaróg świeży 0:60 „
Twaróg gospodarski 1.00 „
Kopa jaj powyżej 50 gr. — 3.30 „
poniżej 50 gr — 2.40 „

rozpoznawać poszczególne akordy. 
Tyle pisków. Joj!

Mętny chaos miasta. Skrzypie pro* 
sty, źle smarowany wózek, miękki od* 
głos resorowanej dorożki, stukot ko* 
pyt, trąbka, sygnał samochodu, war­
kot i szum. Szczeka gdzieś zabawnie 
piesek. Pewnie mały kundel.

Jednostajny gwar głosów ludzkich. 
Monotonny. Niekiedy wybija się głos 
poszczególny. Słowa niezrozumiałe. 
Daleko.

Gałązka bzu. Miły zapach. Taki 
znany, a wcale nie nudny. Blady fio. 
let. Kwiatuszki o czterech listeczkach, 
takie regularne, jak z pod matrycy. 
Jak łupinki. W  środku żółciutkie prę­
ciki w  dwu skupieniach. Fosforyzują 
jak jaskry.

Sercowate, zielone listki, z subtelne* 
mi żyłkami i marmurkowaniem. Sku* 
pienia komórek.

Zielony barwik listków. Chlorofil. 
Krew listków.

Rymowicz umiał przeprowadzić 
wzorami chemicznemi przejście z chlo* 
rofilu do barwika krwi, haemoglobiny. 
Zatem bratnia krew, chociaż innej ba» 
wy. Ogniwo łańcucha.

Gałązka zerwana. Może i szkoda. 
Mimo pielęgnacji zwiędnie i pójdą do 
pieca zwłoki. A  mogła Jeszcze żyć.



Nr. 202 .DZIENNIK POLSKI" środa, 22 lipca 1936 r. Str ?

ZYGMUNT VOGEL

W a d  u g o r & m  m y ś l i
Nad ugorem myśli, czarne mgły osiadły, 
Upiorne wiedźmy, szczerbate straszydła, 
Słońce się przekleństwem na zenicie znaczy. 
Topiąc w pełni lotu Ikarowe skrzydła.

Bóg się nie obudził z poobiedniej drzem- 
fki,

Pogasle ognie w mrokach się nie złocą. 
Nad ugorem myśli zburzony drogowskaz, 
Już nie mówi dokąd, jak nic mówił poco?

Herkulesie młody! — w którą teraz stronę? 
Banalnym dzisiaj nie wykpisz się mitem, 
Pójdźmy więc najlepiej, prosto tak przed

[siebie,
Niczem Danaidy czerpać wodę sitem.

22
Środa

Marji Magdaleny 
Ju tro : Apolinarego 

Wschód słońca 3’41 
Zachód .  19-42

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Nieczynny.

P O H U L A N K A
»*• relefou 243-21 m 
Lasek wiedeński Lwowa 

Restauracja dancingowa, tarasy kwiatowe, 
kurniki, gabinety towarzyskie, kuchnia, 
orkiestra. — Właściciel LudwiK Scnatfer. 
Czynna bez względu na pogodę bez przerwy.

TEATR ROZMAITOŚCI;
Środa, dnia 22 b. m. godz. 8>ma wiecz. 

Ab. 22. — „Omal nie noc poślubna". 
Ceny najniższe.

Czwartek, dnia 23 b. m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 22. — „Omal nie noc poślubna". 
Ceny najniższe.

Piątek, dnia 24 b. m. godz. 8*ma wiecz. 
Ab. 22. — „Omal nie noc poślubna". -* 
Ceny najniższe.

Sobota, dnia 25 b. m. godz. 8*ma wiecz. 
Ab. 22. — „Omal nie noc poślubna". — 
Ceny najniższe.

Niedziela, dnia 26 b . m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 22. — „Omal nie noc poślubna". — 
Ceny najniższe.

M i L W Ó W
H O T E L
KRAKOWSKI

Pałac dancingowy z bajki 1000 i jednej nocy. 
Właściciel Ludwik Schaffer. — Tel. 289-41

KINOTEATRY:
APOLLO: „Księżniczka czardasza" z Martą

Eggerth.
ATLANTIC: „Amerykańskie awantury — 

oraz kolorowe dodatki.
CASINO: „Szkarłatny kwiat",
CHIMERA: „Człowiek o stu maskach", 
COLOSSEUM: Nieczynne.
GLORIA: „Roześmiane oczy" z _ Shirley

Tempie oraz „Syn King Konga", 
GRAŻYNA: „Ostatni posterunek" i „Co

mój mąż robi w nocy?"
KOPERNIK: I. „Czarownica", II. „Złota

dziewczyna" oraz mecz bokserski. 
MARYSIEŃKA: „Czwarte przykazanie". 
METRO: „Czarny kot" (Boris Karloff i Be­

la Lugosi) oraz komedja „Tu rządzi hu­
mor".

MUZA: „Doktor X‘‘-
PAŁACE: „Samochód Nr. 99".
PAN: „Noce wiedeńskie" oraz „Elip i

Flap".
PAX: — Nieczynne.
RAJ: „Szalony Porucznik", komedja mu­

zyczna.
STYLOWY: „Kaprys pięknej pani* 1* oraz 

rewja.
ŚWIT: „Dzień wielkiej przygody".
TON: „Potępieniec" (Victor Mc Laglen)

oraz „Osiem godzin Dra Morgana". 
UCIECHA: „Nieustraszony cowboy" i  re-

FOTOPLASTIKON. Plac Marjacki 1. 5. 
„BERLIN".

6 szklanek i 6  podstawek  
W  0'90 gr. “W
W s i i e r z  (EWIStKI pl. Marjacki 10

Żałobne posiedzenie
Ligi Morskiej i Kolonialnej

Dnia 18 bm. odbyło się żałobne po* 
siedzenie Zarządu Okręgu Ligi Mor* 
skiej i Kolonjalnej poświęcone pamięci 
śp. prezesa Zarządu Głównego LMK. 
generała Orłicz Dreszera, na którem 
prezes Okręgu prof. dr. Stanisław 
Niemczycki wygłosił nast. przemowie* 
nie:

Ciężką żałobą okrywa się pała Polska 
i kirem okryły się sztandary Ligi Mor* 
skiej i Kolonjalnej.

Nieubłaganem zrządzeniem Opatrz­
ności Gustaw Orłicz Dreszer, Inspek* 
tor Armji, Inspektor Obrony Powietrz* 
nej Państwa, generał dywizji, prezes 
Zarządu Głównego LMK. zginął tragi* 
czną śmiercią lotnika w morzu poi* 
skiem, które tak gorąco ukochał i któ* 
remu służył ze wszystkich sił swoich.

Smutna wieść pogrążyła w głębokim 
żalu wszystkich, którzy mieli szczęście 
współpracować z śp. generałem Dresze* 
rem i podziwiać Jego niezłomny chara* 
kter, czystość Jego duszy, szlachetność 
i potęgę Jego porywów, rozmach ży» 
wiołowy Jego poczynań, Jego mło* 
dzieńczy entuzjazm, Jego głęboki pa* 
trjotyzm i Jego wierną i niezmordowa* 
ną pracę w służbie dla Ojczyzny i Pań* 
stwa.

Nie sposób w tej chwili kreślić biegu 
Jego życia i wszystkich Jego wielkich 
zasług. Musimy się ograniczyć do

Związek Rezerwistów 
S zko ła  Ż o łn ie rza  i O byw ate la

Zarząd 2*go Koła Związku Rezerwi* 
stów we Lwowie — z uwagi na swoją 
siedzibę w śródmieściu — postanowił 
rozwinąć jak najintenzywniejszą dzia* 
łalność w ramach dwóch najważniej* 
szych referatów — a to przysposobię* 
nia wojskowego, jak i wychowania o* 
bywatelskiego.

W  związku z tern co środy od godzi* 
ny 19 do 21 odbywają się ćwiczenia 
wojskowe, organizowane pod dowódz* 
twem komendanta Koła, jakoteż poga* 
danki i wykłady referenta W . O. z za­
gadnień państwowo*społecznvch i pań* 
stwowo*narodowych celem uaktywnię* 
nia członków Związku Rezerwistów 
do przyszłych prac społecznych, jakie 
Związek Rezerwistów zamierza prze* 
prowadzać na zewnątrz — czyli w te* 
renie.

Skutkiem sezonu letniego frekwencja 
uczestników jest zmniejszona, a Zarząd 
Koła czyni intenzywne przygotowania 
do wzmożenia prac wewnętrznych, jak 
i  zewnętrznych Koła, począwszy od je* 
sieni br.

Poza podjętym czynem obywatelskim 
zakrojonym na szerszą skalę, jakim bę« 
dą urządzane wieczory względnie po* 
ranki dla najbiedniejszych rezerwistów

FUTRA
DAMSKIE I MĘSKIE

poleca
znana z solidności F-aKAROL SC
Lwów. Senatorska 11 a-

(Wylot ul. Romanowlcza) ■

ZAMIESZKALI W NOWYM 
„HOTELU EUROPEJSKIM"

Książę Metropolita Andrzej Sapieha — 
Kraków, książę Andrzej Sapieha — Zura* 
wica, ks. Arndt Stefan — Żbików, inż. 
Becker J. — Katowice, ks. Deresiński 
Florjan — Śrem, adw. Gąsior — Włocła­
wek, dyr. Kowalski A. — Glinnik Marj., 
inż. Klipper J. — Jedlicze, Gawroński 
Wacław — Warszawa, Gutter D. — Biel­
sko, inż. Lisiecki Leon — Poznań, Linden- 
baum Oskar — Jasło, ks. Michalski Konał., 
prof. U. J. — Kraków, Mucha Zofja — N. 
Sącz, ks. prób. Leon Mucha — Baranów, 
Mermelstein Józef — Borysław, dyr. Ple* 
jewśki Kazimierz — Peczeniżyn, ks. Pie- 
schek Wilhelm — Cosel (Niemcy), Petit 
Rene — Rruksela. Rakowski Tadeusz, zie-

stwierdzenia, że zginął Bohater, Wielki 
Żołnierz i Syn Polski najszlachetniej* 
szej miary, zginął Wielki Człowiek i 
Obywatel, który Sam palił się nieusta­
jącym żarem czynu i który potrafił. < 
gorących i pięknych słowach innych 
i zagrzewać i porywać do pęacy nad 
lepszem jutrem Ojczyzny.

Trudno będzie powetować ciężką 
stratę, choć czcząc w tej chwili pamięć 
i niespożyte zasługi śp. generała Dre* 
szera i idąc za śladem Jego wielkiej 
idei, należy życzyć sobie, żeby znalazł 
się godny następca, któryby dzieło poi* 
skiej ekspanzji morskiej i kolonjalnej 
przez Niego tak chlubnie rozpoczętej 
— dalej poprowadził.

Trudno wstrzymać się od łez na 
na myśl ,że dzielny, nieustraszony Bo* 
jownik o Niepodległość Polski i Młody 
pełen sił Niezłomny Bojownik o wiel* 
kość mocarstwową Polski — polityczną 
i gospodarczą — odszedł na Wieczną 
Wartę.

Cześć Jego pamięci!
Następnie uchwalono wysłać depesze 

kondolencyjne do rodziny Zmarłego, 
jak i do Zarządu Głównego Ligi Mor* 
skiej i Kolonjalnej.
Jednocześnie uchwalono zamiast wień* 

ca przekazać zł. 300 na Fundusz uczczę* 
nia pamięci śp. generała Dreszera.

i ich rodzin, wedle bogatego, urozma* 
iconego sztuką, humorem i aktualno* 
ściami programu; w ramach wychowa* 
nia obywatelskiego 2*gie Koło Z. R. 
przygotowało dla swoich członków nad. 
zwyczaj obszerny program - wewnętrzny 
świetlicowy i terenowy.

Przedewszystkiem postanowiono na* 
leżycie zorganizować przy istniejącej 
bibljotece Koła czytelnię pod kierowni* 
ctwem fachowo przygotowanego in* 
struktora świetlicowego, kontynuować 
rozpoczęte wycieczki historyczne i do 
zakładów użyteczności publicznej, ja* 
koteż wycieczki krajoznawczo*turysty» 
czne w okolice Lwowa, niemniej* też 
zorganizować na wzór urządzanych w 
ubiegłym roku względnie sezonie, kur* 
sa kierowców samochodowych, instruk* 
torów obrony przeciwlotniczej i prze* 
ciwgazowej, jak i kursa radjo*techni* 
czne. Ponadto postanowiono należycie 
zorganizować życie towarzyskie w Ko* 
le przez założenie kilku klubów gier 
sportowych i towarzyskich.

W, ramach przysposobienia wojsko* 
wego będą prowadzone jak dotychczas 
szkolenia z zakresu musztry, jak i ćwi­
czenia połowę ściśle wedle programów

i wyszkoleniowych komendy Z. R.

mianin — Kamionka Strumilowa, dr. Ro- 
tenstreich F. — Jerozolima, Sokołowska 
Marja, wlaść. dóbr — Równe, inż. Strzetel- 
cki Jerzy — Jasło, prof. dr. Sieradzki — 
Kraków, Senderówna S. — Sambor, dyr. 
Turno Kazimierz, ziemianin — Kańczuga, 
ks. Trałka Antoni — Bayonna (Stany Zje­
dnoczone), Uznański St. wł. dóbr — Ro- 
kitnica, Usnańska Lidja — Budapeszt, adw. 
Ungar Stanisław — Warszawa, Wiśniewska 
Marja — Warszawa.

-  MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA,
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma­
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po 6 zł., przyjmuje pierze do prania, tel. 
294*81. 71ę

-  TEATR WIELKI — nieczynny z po* 
wodu remontu.

-  TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś w 
środę i jutro w czwartek, wesoła, beztro. 
ska komedja W. Ellisa „Omal nie noc po* 
ślubna" w reżyserji K. Tatarkiewicza. W, 
rolach głównych pp.: Dziewońska, Ni* 
czewska oraz pp.: Kański, Krzcmieński, 
Więckowski i Pośpiełowski.

-  SŁUCHOWISKO DLA DZIECI. -  
Dziś o godzinie 15.45 nadaje rozgłośnia 
lwowska na wszystkie stacje P. R. słucho* 
wisko dla dzieci młodszych według opo*

Wyiieuka Polaków z Ameryki 
i Berlina we Lwowie

W dniu wczorajszym po północy 
przybyła do Lwowa wycieczka Związ* 
ku Narodowego Polskiego ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej w 
ilości 135 osób, w tem ok. 180 osób mło* 
dzieży harcerskiej. N a czele wycieczki 
stoją dyrektorka Bronisława Zamiliń* 
ska, wiceprezes związku C. Hibner i 
red. Karol Burkę. Na dworcu powitał 
wycieczkę imieniem Zarządu miasta 
ref. prop. turyst. kpt. Todt, imieniem 
Harcerstwa Polskiego wiceprezes dr. 
Namysłowski, oraz drużyny żeńska i 
męska ze sztandarem. Goście udali się 
następnie specjalnie przygotowanemi 
dla nich tramwajami na odpoczynek do 
hoteli Krakowskiego i George‘a.

Dziś przedpołudniem wycieczka zwie* 
dza zabytki miasta pod kierownictwem 
przewodników Polskiego Tow. Krajo* 
znawczego. O godz. 13 kierownictwo 
wycieczki złoży wizytę w Prezydjum 
miasta, poczem cała wycieczka będzie 
powitana przez p. prezydenta miasta dr. 
Ostrowskiego w sali Rady miejskiej.• « •

Równocześnie z wycieczką amery* 
kańską przybyła do Lwowa wycieczka 
gimnazjalistów polskich z Berlina, prze* 
bywająca na kolonji w Ustrzykach. Or« 
ganizacją i prowadzeniem wycieczki 
zajmuje się Polski Związek Zachodni. 
Wycieczka zwiedza w dniu dzisiejszym 
miasto i jego zabytki. O godz. 12*tej 
w poł. wycieczka będzie przyjęta w ra* 
tuszu. Referat turystyki Zarządu miej* 
skiego przygotował program zwiedza­
nia i umożliwił wycieczce bezpłatne 
zwiedzenie Panoramy Racławickiej, 
muzeów i zabytków, oraz bezpłatny 
przejzad tramwajami. — Wycieczka 
składająca się z 9 osób, wyjeżdża jutro 
w nocy do Krzemieńca.

wiadania K. Makuszyńskiego p. t. „O tem, 
jak krawiec Niteczka został królem". — 
Treścią słuchowiska są wesołe dzieje kra* 
wca Niteczki, który zapragnął zostać kró* 
lem. W słuchowisku tem niefrasobliwy 
humor, łączy się z właściwem dla Maku* 
szyńskiego sentymentem. Słuchowisko dla 
mikrofonu opracowała Ada Artzt.

-  „ORIENTALNE NASTROJE .  PIE* 
S N I' W RADJO. Znana śpiewaczka Olga 
Łada, wystąpi dnia 22 lipca b. r. o godzinie 
17.30 w interesującym recitalu śpiewaczym, 
którego program wypełnią piękne i niezna* 
ne pieśni Wschodu. W audycji p. t. „Orjen* 
talne nastroje" usłyszymy utwory Masse* 
neta, Borodina, Głazunowa, Perkowskiego 
i  Szymanowskiego. Akompanjuje Marjan 
Altenberg.

-  RECITAL ŚPIEWACZY. Dziś o go* 
dżinie 18.05, usłyszymy recital śpiewaczy 
utalentowanej śpiewaczki Heleny Gerhardt* 
Zalińskiej, która odśpiewa szereg pieśni 
Moniuszki i  Szymanowskiego.

-  LWOWSKIE PRELEKCJE RADJO* 
WE. „Kobieta w faszystowskich Włoszech". 
Pod tym tytułem nada rozgłośnia lwów* 
ska feljeton p. Janiny Ebenbergerowej dziś 
o godzinie 18.25.

— NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA 
DUSZĘ S. P. ORŁICZ - DRESZERA. -  
Staraniem Zarządu Okręgowego Związku 
Legjonistów. Polskich we Lwowie, odbyło 
się dziś nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
gen. Orłicz -  Dreszera w kościele ewange* 
lickim. W nabożeństwie wzięli udział przed 
stawicieli władz cywilnych i wojskowych, 
delegacje związków i organizacyj i  in.

-  AKADEMJA KU CZCI GEN. OR- 
LICZ - DRESZERA. Zarząd Oddziału 
Związku Legjonistów we Lwowie urządza 
we czwartek dnia 23 lipca b. r. o godzi­
cie 18*tej w sali Rady Miejskiej, Ratusz 
I. p. Uroczystą Akademję Żałobną ku czci 
tragicznie zmarłego ś. p. Gen. Dyw. Gu­
stawa Orłicz - Dreszera. — Do wzięcia u- 
działu w tęj uroczystości Zarząd Oddziału 
zaprasza Przedstawicieli Władz cywilnych
i  wojskowych oraz bratnie organizacje 
kombatanckie. Początek punktualnie o go* 
dżinie 18-tej.

-  DZIECI POLSKIE Z FRANCJI W 
PODROŻY PO POLSCE. Do kraju przy* 
będzie wkrótce 50 dzieci polskich z Frań* 
cji, skierowanych tu na kolonje letnie przez 
Rodzinę Polskich Obrońców Ojczyzny w 
Douai. Zakwaterowaniem i  wyżywieniem 
małych rodaków z  Francji, zajmie się Stówa 
rzyszenie „Rodzina Wojskowa", zaś Mini* 
sterstwo Przemysłu i  Handlu zapewni im 
bezpłatny przejazd morzem z  Hawru do 
Gdyni, a J-iga Popierania Turystyki prze* 
wiezie młodocianych podróżników z Gdy* 
ni na kolonje, następnie zaś umożliwi im 
zwiedzenie Warszawy, Częstochowy, Kra* 
kowa i  Wilna. Dzięki temu, synowie i córki 
naszych emigrantów, zapewne po raz pier* 
wszy, zobaczą, jak wygląda naprawdę ich 
krai ojczysty.
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(a) ZAM ACH SAMOBÓJCZY W 
HOŁOSKU WIELKIEM. Skutkiem 
niesnasek rodzinnych usiłował w dniu 
wczorajszym pozbawić się życia żarnie 
szkały w Hołosku Wiełkiem Samuel 
Friedmann. Desperat, który wypił wię 
kiszą ilość jodyny, przewieziony został 
samochodem sanitarnym do szpitala 
powszechnego.

(a) D W A  ATAKI MIESZKANIO- 
W E. Niewyśledzeni sprawcy włamali, 
się wczoraj do mieszkania Izaka Katza 
(pl. Gołuchowskich 1), gdzie skradli 
srebrne nakrycie stołowe oraz gardę* 
robę, łącznej wartości ok. 1:000 zł. — 
Drugi atak włamywaczy skierowany 
został na mieszkanie Zygmunta Maru- 
dego przy pl. Strzeleckim i. N ie zdo­
łano ustalić, co skradli złodzieje, po­
szkodowany bowiem przebywa poza 
Lwowem.

(a) SCENA ZAZDROŚCI W P A R  
K U . Zofja Migasowa, żona robotnika 
(ul. Złota 30), podejrzewając męża, iż 
z-drogi prawej zbacza na lewe ścieży­
ny, śledziła.go w  dniu wczorajszym i 
doszła-za nim aż do.parku Kościuszki. 
W śród skwarnego dnia, w cieniu ro2* 
łożystego drzewa oczekiwała przyby­
cia Migasa jakaś kobieta, poczem obo* 
je..■ usiedli na zacisznej ławeczce. —j 
Wtem zjawiła się przed gruchającą; j  
parą;Migasowa, która nie zaatakowała 
owej .donny, ale dotkliwie pobiła swe-: 
.'gojsmęża. — Rozgłośna scena zazdrości 
wywołała w  parku duże zbiegowisko,
' orazi-inźerwencję posterunkowego, któ’ 
ryipołc&yl jkres '/awanturze.

(a) STRAJK ROBOTNIKÓW PRZY 
ROZBIÓRCE D O M U  PKO. W  dniu 
wczorajszym zastrajkowali robotnicy, 
z^citęsczy? rozbiórce domu PKO przy, 
ul.-Sykstuskiej. Ponieważ przedsię­
biorca wymówił pracę trzem robotni­
kom, pozostali zaprotestowali przeciw 
tęmu-,.st^ftóan, którego przebieg jest

F; D E S Z C Z  P R Z E Z  
-M G W sE N łE  Z A W IE R U S Z Y Ł  SŁO* 

N E C Z N A  P O G O D Ę  D N IA

cze. niedzielnym, ktÓEjg
__ia osiągnął; -^40 S t /C f i i

A-.,_gcze w ciągu wieczora da*, 
!y^^^ |O T zS> m  we znaki, 'dzień5 wczo ,  
frajszy^odchylił się , nieco od spiekoty 
‘ostatnich, dni. W e wczesnych godzić 
'.nacbtPprannycH zjawił się mile przyjęć 
ity'/deszczowy intruz. Nagle począł pa*'. 
'dacifdUzez,; zrazusłaby, niebawem je*,- 
; cł»ąłc{'łnnął ; w rzęsistym ataku. Nieste-,

miejscu.
_ _ ______ . życie K lim czaka ,popełnia*

.ty,; ta”; nieoczekiwana impreza deszczowany został prawdopodobnie na tle ja* 
kilkanaście nunotł-5 * tócfiś bliżei nieznanych porachunków•wa|,trwała zaledwie kilkanaście minut i  ’ |  

'zniłfe-bez;Sa'du w powrotnej fafe lip, 
cowej ̂ kanikuły. Pogoda
'dałśzym5 ciągu Już niczem

W Y PAD KI 2  N OCY UBIEGŁEJ 
(a) Tuż przed północą przecbo'dnief

zauważyli' na ul. Łegjonów w pobliżu 
hotelu „Bristol" leżącego na chodniku 
człowieka, który doznał napadu epi* 
Jeptycznego. Zawezwano Pogotowie 
'Ratunkowe, które przewiozło go do 
szpitala powszechnego, gdzie okazało 
-się, że był nim 29*letni Michał Kila*

O północy wyjeżdżało Pogotowie Ra 
tankowe na ul. Szkarpową, gdzie w sta 
nie nieprzytomnym leżała jakaś kobie* 
ta, licząca około 40 lat. Przewiezioną 
została do szpitala powszechnego.

O godz. 2*giej po północy lekarz dy* 
żurny Pogotowia udzielił pomocy Mar 
kusowi Frydzie, liczącemu 62 lat, któ* 
ry w swem mieszkaniu przy ul. Kazi* 
mierzą Wielkiego 1. 47, doznał zatru­
cia gazem świetlnym. Przew^ziony zo* 
stał do szpitala powszechnego.*

ŚMIERTELNY STRZAŁ PRZEZ 
OKNO

(a) W  sklepie Wasyla Iwańczyszy* 
a a  w Stawczanach przebywał wczoraj 
późnym wieczorem znajomy jego 27* 
letni Jan Klimczak. W  pewnej chwili

Wiceminister Świtalski
w  Tarnopolu

W  dalszym ciągu podróży inspekcyj 
nej 45. wiceminister skarbu Świtalski 
przeprowadzi! inspekcję Urzędów Skar 
bowych w Złoczowie, Zborowie, Tar* 
nopolu, Trembowli i Zaleszczykach, U* 
rzędu Skarbowego Akcyz i' Monopo* 
łów Państwowych w Tarnopolu, Rejo* 
nu Kontroli Skarbowej w Trembowli 
oraz Urzędów Celnych w Okopach św. 
Trójcy i Zaleszczykach.

W  Tarnopolu p. Wiceminister przy 
współudziale dyr. Węgrzynowskiego i 
dyr. Gregera odbył konferencję z wi* 
cewojewodą Niepokoyczyckim i prezy* 
dentem miasta Tarnopola Widackim w 
sprawie otwarcia Izby Skarbowej w 
Tarnopolu i uzyskania pomieszczeń dla 
biur Izby, oraz mieszkań dla urzędńi* 
ków skarbowych, przyczem, jak się dó*

Niemiła przygoda 
na bruku

(a) Niemiłej przygody doznał nieja* 
ki Jerzy Rauth, liczący 17 lat, żarnie* 
szkały w Gródku Jagiellońskim. Przy* 
był w odwiedziny do swej matki iw  
wolnej chwili w towarzystwie swego 
znajomego, Franciszka Wołoszyna u* 
dał się na pl. Strzelecki, gdzie jakaś 
grupka uliczników grała na ulicy wpie 
niądze. Wołoszyn też postanowił po* 
dać rękę szczęściu, rzucił dziesiątaka, 
który nieprawnie porwał jakiś chłopak. 
Rauth zwrócił się do niego z wezwa-

Na światem miejscu Altis 
zapłonął znicz olimpijski

Olimpja, 20. 7. (PAT) W  niedzielę 
o godzinie 10 rozpoczęły się w Olim- 
pji uroczystości związane ze startem 

sętafery olimpijskiej Olimpja

W  d n iu  tym  Olim pja była miejscem 
■awdziwych pielgrzym ek, ciągnących 

„starożytne święte miejsce A ltis, 
1'gdzie p ło n ą ł. ogień olimpijski.
’ U roczystości’! odbyły  się według an< 

tycznego ceremoniału, przy udziale ka* 
p łanelestrażniczek ognia. Po przemó* J 

.w ieńbi bu rm istrza ,m iasta  O lim pji Py»J 
u ryw a, ch ó r młodzieńców zadeldamo,

padł okno strzał
położył? Klimczaka trupem 
Zamach na życic KKmcza'

kichś bliżej nieznanych porachunków 
osobistych, chociaż niewykluczoną jest 
rzeczą, że był planowany na właścicie* 
la sklepu

WYSTĘP AW ANTURNIKA'
Z KRZYWCZYC

(a) Do restauracji Marji Podłowskiej 
przy ul. Łyczakowskiej 159, przybył 
wczoraj Tomasz Pawlaczek, zamieszka 
ły w Krzywczycach Wielkich a znaj* 
dując się w stanie pijanym, . wywołał 
wielką awanturę, w czasie której dając 
upust swemu pijackiemu temperamen* 
towi, zniszczył urządzenie lokalu.

Siostry liamikie w Brzozowie
Rzeszów, 20. 7. (Tel. wł.) W  Starej 

W si pod Brzozowem urodziły siv przed 
kilku dniami „siostry sjamskie”. Bli* 
źnięta zrośnięte były ze sobą brzucha* 
mi, pozatem jednak zbudowane były 
normalnie. Mimo zabiegów dr. Dąbro* 
wieckiego, po upływie godziny niemo* 
wlęta zmarły.

Ucieczka niebezpiecznego 
włamywacza

Stanisławów, 20. 7. (Tel. wł.) W  po* 
ciągu osobowym zdążającym z Choci* 
mia do Kałusza, st. przodownik Bie* 
lawski zauważył dwu podejrzanych o* 
sobników. których postanowił wylęgi*

windujemy, przedstawiciele władz miej- 
śowych ze względów gospodarczych 
ihieli wypowiedzieć się za utworzeniem 
Iżby Tarnopolski ej.

W  . czasie pobytu w Okopach św. 
Trójcy, p. Wiceminister zwiedził miej* 
scową strażnicę KOP*u. W  Zaleszczy* 
kąch p. Wiceminister w towarzystwie 
starośty pow. Krzyżanowskiego zwie* 
dził rozrastające, się urządzenia uzdro* 
wiskowe, Muzeum regionalne oraz 
Państwowe Kursy Ogrodnicze.

Od dzisiaj, poczynając od Śniatyna, 
rozpoczyna się inspekcja Urzędów Skar 
bowyćh w okręgu Izby Skarbowej w 
Stanisławowie, w trakcie której towa* 
rzyszyć będzie p. Wiceministrowi dy* 
rektor Izby Skarbowej w Stanisławo* 
wie Brzecki, oraz dyr. ceł Fuksiewicz.

gródeckiego rakarza 
lwowskim

, niem, ażeby zwrócił Wołoszynowi 10 
gr. i wówczas w obronie owego chłop* 
ca stanął jakiś jego starszy kolega i u* 
godził Rautha pięścią w twarz tak sil* 
nie, że złamał mu szczękę.

Opatrzono go prowizorycznie na Po* 
gotowiu Ratunkowem, a następnie w 
szpitalu Ubezpieczalni Społecznej przy 
ul. Kurkowej dokonajio operacji szćzę* 
ki. Policja poszukuje obecnie za owym 
pięściarzem, który tak fatalnie dał się 
Rauthowi we znaki.

mał pierwsze strofy 8=ej ody ólimpij* 
skiej Pindara w starogreckim języku, 
następnie odczytano orędzie barona 
Coubertina, nadesłane do Olimpji z  o* 
kazji biegu sztafetowego, poczem ode* 
grano narodowy hymn grecki i oddano 
salwę armatnią.

Od płomienia zapalono. pierwszą po* 
cbodnię, która odegra w sztafecie rolę 

/pałeczki wymiennej i o godzinie 12*ej 
i ruszył ze startu pierwszy zawodnik 
■sztafety Grek Kondylis, trzymając w 

ręce płonącą pochodnię.

karabinowy i J tymować. W  czasie legitymowania je-
nich, drugi wyskoczył przez 

okno będącego w ruchu pociągu i u* 
padł na nasyp. Ponieważ pociąg dó* 

jeżdżał już do stacji w Kałuszu, przo*
'  downik oddał przytrzymanego w ręce 
służby kolejowej a sam pospieszył na 
miejsce wypadku. Okazało się jednak, 

’ że  zbieg, którym według przypuszczeń 
był niebezpieczny włamywacz Karol 
Domiszewski, zdołał mimo silnych kon 
tuzyj zaszyć się w boża i zniknąć, z o* 
czu pościgu,

DW IE OFIARY TOPIELI 
Stanisławów. (Tel. wł.) W  Kruszel*

nicy pow. Stryj trzynastoletni chłopiec 
Szymko Kościw pijąc wodę z wiadra, 
rwpadł do studni. Dzięki natychmiasto* 
wej. akcji ratunkowej udało się chłopca 
wydobyć ze studni jeszcze żywego, je* 
dnakże z powodu licznych ciężkich o* 
brażeń wewnętrznych stan jego jest 
beznadziejny. — W  Szylcu pow. Horo* 
denka w czasie prania bielizny w sta* 
wie, wpadła do wody i utonęła chora 
na padaczkę Anastazja Fedyszyn.

POŻAR U  LEKARZA W  TAREM* 
CZU

Stanisławów. (Tel. wł.) W  mieszka* 
niu znanego lekarza w Jaremczu drg 
Matuszewskiego wybuchł pożar, który 
powstał podczas czyszczenia posadzki 
benzyną przez służącego. Ogień nie 
wyrządził większych szkód. Podczas 
akcji ratowniczej szereg obrażeń odniósł 
pacjent dr. Matuszewskiego St. Hero*

i manek ze Lwowa.

Huragany nad Polska
Piotrków. W  niedzielę nad Piortko- 

wem i Sulejowem przeszła gwałtowna 
burza, która wyrządziła poważne stra­
ty w drzewostanie i w zbiorach. Jedno 
eześnie zanotowano kilkia wypadków 
porażeń piorunem.

Wadowice. Ub. nocy nad W adowi­
cami i okolicą przeszła gwałtowna bu­
rza z piorunami i gradobiciem. Szalo­
na wichura poobalała drzewa i poprze 
wracała wiele słupów telegraficznych. 
Miejscami grad zniszczył doszczętnie 
plony i owoce w sadach, a nawet za* 
szedł wypadek przewrócenia domu i 
wybicia szyb w oknach. Klęską grado* 
bicia dotkniętych zostało kilkanaście 
gromad.

Kielce. W  nocy, z miedzaefe.na ponie- 
działek przeszła nad Kaełcami i;sąsied- 
niemi miejscowościami niezwykłe u- 
lewna burza z piorunami, która trwała 
bez przerwy 3 godziny. W  czasie, bu­
rzy piorun uderzył'1w  cłom Bartłomie­
ja Nurkowskiego we wsi Maryna, 
pow. stopnicl&ego, zabijając-żonę Nur 
kowskiego oraz raniąc; samego Nur* 
kowskiego. Jednocześnie.-od uderzenia 
piorunem wybuchł pośar, który stra* 
wił część domu. W e w s i. Niewachlów, 
pow. kieleckiego, w  czasie burzy ód 

• uderzenia piorunem zabita została 
krowa.

Tarnów. W  nocy z 19 ̂ na 20;bm. 
przeszła nad Tarnowem,,i okolicą _po- 
tężna burza przy obfitym opadzie 
atmosferycznym. Burza, trwająca kil­
ka godzin, miała nasilenie • huraganu, 
który dotkliwie dał się 1 odczuć w  plo­
nach. Zebrane w kopy snopy zboża 
porozurzucane zostały na ■wielkich 
przestrzeniach. W  Koszycach, pod Tar 
nowem wicher zerwał z domów 2:'da­
chy, połamał konary drzew i  uszko­
dził wiele budynków gospodarczych.

Polska ssacja wzorem 
dla zagranicy

N a ostatnim Zjeździć Międzynaro­
dowej Unji Radjofomcznej, jaki miał 
miejsce w Ouchy, pod Lozanną, Ko* 
misja Techniczna rozpatrywała szereg 
problemów, mających a a  celu usunię­
cie przeszkód i udostępnienie radjo- 
słuchaczom możliwie najlepszego od­
bioru audycyj. M. in. usunięto , nasku- 
tek zabiegów Polskiego Radja interfe* 
rencję, paraliżujące prawidłowy od* 
biór Raszyna w Europie zachodniej. 
W  chwili obecnej naczelna stacja pol­
ska jest wszędzie dobrze słyszana.

Przy tej okazji Komisja Techniczna 
wyraziła pochwałę dla Polski, stawia* 
iąc jako wzór dla zagranicy rozgłośnię 
wileńską, która utrzymuje się przy, 
przewidzianej dla niej częstotliwości, 
nie przeszkadzając innym stacjom..

Ruch emigracyjny
Według ostatnich obliczeń Główne­

go Urzędu Statystycznego, w okresie 
5*ciu miesięcy r. b. wyjechało z  Polski 
32.684 wychodźców, w  tem 21.941 do 
krajów europejskich i  10.743 do kra­
jów pozaeuropejskich. D o Francji wy­
jechało 1.711 wychodźców, do  Nie­
miec 420, na Łotwę 19.587, do innych 
krajów europejskich 243, do Stanów 
Zjednoczonych A. P. 316, do Kanady 
581, do Argentyny 2.229, do Brazylji 
839, do Urugwaju 201, do innych kra­
jów Ameryki 1.302, do Palestyny 
5.163, oraz do innych krajów 112 emi* 
grantów.

W  tymsamym okresie czasu powró­
ciło do Polski 17.721 wychodźców, 
w  tem 16.920 z krajów europejskich i 
SOI z krajów pozaeuropejskich. Z  Frań 
cji powróciło 16.301 wychodźców, z 
Niemiec 72, z Łotwy 220, z innych kra 
jów europejskich 327, ze Stanów Zjed* 
noczonych A. P. 197, z Kanady 145, 
z Argentyny 220, z Brazylji 37, z U- 
rugwąju 3, z innych krajów Ameryki 
2, z Palestyny 110, oraz z innych kra­
jów 87 wychodźców.

PRZEW IDYW ANY PRZEBIEG 
POGODY

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
z przelotnemi deszczami i skłonnością 
do burz. Temperatura bez większych 
zmian. Wiatry południowe i południo- 
wo*zachodnie.
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I N F O R M A T O R
TANIEGO ZROEŁA ZAKUPU I

NACĆYriiA KUCHENNE
p o r c e l a n a  i s z k ł o

30 niskie ceny — duży wybór

ROHW KALCZYŃSKI ww. ul. h«uik« i,

M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne,*ceny niskie, wyrób p ie rw sz o rz ę d n y , 
poleca K r. Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o łłą ­
ta ja  5 — tstolarnia i skład w podwórzu). 73

ŚtOŻKA żelazne, metalowe, dzie­
cinne i służbowe, siatki 
do łóżek tapczanów

KONRfiO-JARNUSZKIEWICZ, Warszawa 
sVPyS e  MAR JAN MLEKO
LWÓW, KORALNICKA 6. Tel. 237-72 663

kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie m eb le  — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- 
cermę, która posiada stale na składzie:
syp ia ln ie , ja d a ln ie , s a lo n y , g a b in ety  
m ęskie, tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na d o god n e  

sp ła ty  bez weksli, b b m m
W Y T W Ó R N I A  M EBLI, Lw ów , Leona  
Sap ieh y  8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
B on — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
lipca br. dodajemy k a r n isze  b e z p ła tn ie .

Bon przedłożyć. 863

|  APARATY FOTOGRAFJCZNE1 I RADJOWE SBF N fl RATY

I
 PRACOWNIA F O T O G R A F IC Z N A

POLECA

Barwik-Borzemski
LWÓW, UL, KOPERNIKA 18 991

N O G , R Ą K ,  P A C H W I N
I t.p . uniknie się pewnie przez użycie specjal­
nego niezawodnego I nieszkodliwego patent.

55SS „CSAVE“ £ K 5 0  gr.
Wyłączna sprzedaż P Ł R F U M E R J A

S. F E D E R A
b s s  LWÓW. UL. SYKSTUSKA 7 
Fllja: UL. KOPERNIKA 15a

K u p  t i o d a k a  
u  B  U J A K A
Lwów, ul. Kopernika 4, tel. 218-34
K o d a k  B a b y  z ł .  12-50 ;..... j
K o d a k  B u l le t  z ł .  20'— îrann! 
K o d a k  J if f y  z ł .  35-—  iflHH 
C en n ik i b e z p ł a t n i e  I I

Dlaczego napiec na muchy 
jest koloru żółtego?

Nie robi to na nas żadnego wraże* 
nia, że papier na muchy jest zawsze 
koloru żółtego; przyzwyczailiśmy się 
już do tego. Lecz nie jest bez powodu. 
Badacze, zajmujący się szczegółami 
życia zwierzęcego, stwierdzili, że mu­
chy mają szczególne „zamiłowanie'* 1 do 
kolorów żółtego i czerwonego. Aby 
to udowodnić, wykrojono pasy papie­
ru z różnych kolorów i posmarowano 
je lepem. Na żółto-czerwonym papie­
rze nakleiło się 10.000 much, na bru* 
natnym w tym samym czasie i w tych 
samych warunkach 8.000 much, a na 
zielonym i białym po 2.000.

Z Hv(tz»e,sa
UCZEŃ GIMNAZJ UM LWÓW* 

SKIEGO UTONĄŁ W  DNIE* 
STRZE. W  letnisku Bcrcmiany obok 
Buczacza utonął uczeń VII. Gimna* 
zjum lwowskiego Zdzisław Miczków* 
ski, który przebywał w Beremianach 
w obozie harcerskim. Miczkowski ką­
pał się w zakazanem a bardzo nie* 
bezpiecznem miejscu. Zwłoki nieszczę* 
śliwego chłopca wyłowiono dopiero 
po całodziennem poszukiwaniu i wczo 
raj przewiezino je do Lwowa 

Z e  S t a n i s ł a w o w a

NOW Y W OJEW ODA STANI­
SŁAWOWSKI. Po kilkuletnich eks* 
perymentach na terenie województwa 
stanisławowskiego, dzięki trafnej de* 
cyzji najwyższych czynników w pań* 
stwie, stanowisko wojewody stani* 
sławowskiego zostało obsadzone przez 
dotychczasowego wojewodę białosto* 
ckiego p. gen. Stefana Pasławskiego. 
Wiadomość ta wywołała na tut. tere* 
nie zrozumiałe zainteresowanie, które 
jest tem żywsze i radośniejsze, bo po* 
raz pierwszy przychodzi - na włodarza 
tej ziemi człowiek tu wyrosły, znają­
cy miejscowe stosunki i órjentujący 
się w potrzebach tut. społeczeństwa. 
Wojewoda Pasławski urodził się we 
Lwowie. Od najmłodszych lat bierze 
on czynny udział w pracy społecz* 
nej, bądź to na terenie gimnazjum w 
konspiracyjnej pracy kół samokształ* 
ceniowych, czy wreszcie w życiu akade 
mickiem. Gen. Pasławski jest twórcą 
Drużyn Bartoszowych i dzięki jego 
sprężystej energji i zdolności organi* 
zacyjnej, powstaje sieć Drużyn Bar* 
toszowych na terenie całej Małopol* 
ski Wschodniej. — Podczas wojny 
światowej staje wojewoda Pasławski 
do szeregu w II*giej Brygadzie Le* 
gjonów polskich, przechodzi wśród 
ciężkich bojów nasze. Karpaty, biorąc 
udział w pamiętnej bitwie mołotkow* 
sk ie j.i wynosząc z tej kampanji cięż* 
kie rany. Z chwilą uzyskania niepod­
ległości, wojew. Pasławski bierze 
czynny udział w walkach o ustalenie 
granic Państwa, poczem obejmuje 
stanowisko dowódcy DOK. w Toru* 
niu, na którem pozostaje kilką lat, 
jednocząc sobie całe społeczeństwo 
pomorskie. Dzięki swym osobistym 
zaletom i wybitnym zdolnościom zo* 
stał gen. Pasławski mianowany woje* 
wodą białostockim, gdzie też chlubnie 
zapisał się w pamięci tamtejszej lud* 
ności. To też wiadomość o objęciu 
przez gen. Pasławskiego stanowiska 
wojewody stanisławowskiego została 
przyjęta z radością przez spoleczeń* 
stwo kresowe, które oczekuje go z 
pełnem zaufaniem i wiarą, że. zyska 
w nim nietylko szefa administracji, 
ale i rzecznika potrzeb i dążeń miej* 
scowych obywateli. Jesteśmy prze* 
konani, że wojewoda Pasławski po* 
trafi znaleźć między sobą a społeczeń* 
stwem wspólną platformę szczerego 
zaufania i współpracy dla dobra potę* 
gi naszego państwa i rozwoju tego 
kresowego bastjonu, jakim jest teren 
naszego województwa.

TRAGICZNY WYPADEK NA 
KOLONJI W  DELATYNIE. W  De- 
latynie miał miejsce ub. czwartku tra* 
giczny wypadek — o czem pokrótce 
donieśliśmy. Obecnie podajemy szcze* 
góły tego tragicznego wypadku. W 
Zarzeczu obok Delatyna obozuje 
lwowska kolonja dziewcząt . Twa 
„Dzieci na wieś", prowadzona przez 
prof. Nadurowicza. — Krytycznego 
dnia kolonja w ileści 90 dziewcząt 
wybrała się pod przewodnictwem 
prof. Nadurowicza i 3 nauczycielek 
na wycieczkę do Dory. Przechodząc 
przez Delatyn, dziewczynki szły kra* 
wężnikiem, spowodu wzmożonego, ru* 
chu kołowego. — W  pewnej chwili 
wskutek nieostrożności woźnicy Dmy* 
tra Kacharuka przewrócił się wóz 
naładowany drzewem, które ciężarem 
swym przygniotło trzy dziewczynki. 
Jedna z nich, 8*letnia Klara Koch, 
córka lwowskiego krawca, została za*

KRONIKA MAŁOPOLSKI
bita na miejscu, dwie zaś — Jadwiga 
Drożańska i Leonida Sonek, doznały 
lekkich obrażeń. Ranne dziewczynki 
odwieziono karetką Pogotowia do 
szpitala w Nadwornej. Nieostrożnego 
woźnicę policja aresztowała. Tragi* 
czny ten wypadek wywołał przygnę* 
biajacę . wrażenie i ogólny smutek. 
Przeprowadzone z miejsca dochodzę* 
nia wykazały, że dziewczynki szły 
prawidłowo pod nadzorem nauczy­
cielek-

i Z Przemyśla
DRUGI DZIEŃ OBRAD RADY 

MIEJSKIEJ nad preliminarzem bu* 
dżetowym obfitował w szereg sensa* 
cyjnych wniosków ze strony opozy* 
cji, która poddawała krytyce niektóre 
pozycje preliminarza, zgłaszając sze* 
reg poprawek. — W  rezultacie Rada 
przyjęła do wiadomości preliminarz 
budżetowy dla gminy miasta Prze* 
myślą na rok 1936/37, który w wydat* 
kach zwyczajnych wynosi 1.456.619 
zł., zaś w dochodach zwyczajnych 
1.502.094 zł. W  dalszym ciągu posie* 
dzenia wywiązała się dłuższa dysku* 
sja w sprawie Elektrowni miejskiej, 
dla której niezbędny jest nowy ze­
spół turbinowy, na sprowadzenie któ* 
rego z-zagranicy, rząd, nie chce dać ze» 
Zwolenia, zaś zgłoszone oferty na wy* 
dzierżawienie Elektrowni, względnie 
dostarczenie prądu, nie odpowiadają 
interesom gminy. Po dyskusji preli* 
m inarzbudżetowy dla Elektrowni zo* 
stał również .przyjęty. W  .czasie przer* 
wy w obradach, pojawił.się w kuryta* 
rzu obok sali b. asesor gminy inż. 
K. Osiński, który poddał krytyce 
działalność . obecnego Zarządu miasta 

> w kierunku niedostatecznej opieki 
nad sprawami kulturalnemi, w szcze* 
gólności żalił się na brak odpowied* 
niej subwencji dla miejscowego Mu* 
zeum i Tow. .Przyjaciół Nauk. Obecny 
przy tern prezydent p. Chrzanowski 
odpowiedział z miejsca, , że Zarząd 
miasta mim.©, tego, że uznaje.w pełni J 
znaczenie rzeczowych instytucyj, nie 
ma gotówki na subwencję, atoli udzie­
lił tak  Muzeum jak T. P. N. bezpłat* 
nego pomieszczenia, w budynku miej* 
skim i zremontował w tym celu sale 
kosztem przeszło 5,000 zł., czem utrwa*

' lit byt,’ tych instytucyj. N a tem cieką* 
wy ten incydent p. Osińskiego został 
zakończony.

OSOBISTE. Pan prezydent miasta 
Leonard Chrzanowski rozpoczął urlop 
wypoczynkowy, zastępować go bę« 
dzie vice*prezydent p. inż. Wyspiań* 
ski. Pan prezydent, przed wyjazdem 

•zlustrował wszystkie rozpoczęte prace
i osobiście posprawdzał tok robót, 
wydając szereg dyspozycji na czas 
swej nieobecności. ........

Dyrektor t-ut gimnazjum im. Sło» 
wackiego p. Ziemnowicz został prze* 
niesiony na równorzędne stanowisko 
do Lwowa";

EGZAM IN DLA RAT. DRUŻYN 
P. C. K. tut. oddziału odbył się w 
dniach 15,16 i 17 bm. Egzamin ukoń* 
czyło z wynikiem pomyślnym około 
70 kandydatów. Kurs trwał 4 tygod­
nie i.:był. podzielony na dwie gru* 
py. Materjał obejmował podstawowe 
wiadomości . z dziedziny ratownictwa 
ogólnego, ratownictwa przeciw*gazo* 
wego i obrony przećiw*gazowej. Kie* 
równikiem kursu był instruktor rejo* 
nowy I. kl. p. Jan Konopka, wykładali 
obok niego instruktor II. kl. p. Trei* 
betrz oraz instr. LOPP.' p. Frydrych. 
Ze świeżo skompletowanego perso* 
nelu zostaną skompletowane drużyny 
P. C. K. dla użytku władz wojsko* 
wych, które w najbliższym czasie roz* 
poczną ćwiczenia. Już z  początkiem 
września zostaną otwarte nowe kursa 
dla ratowników oraz kurs okręgowy 
dla instruktorów II. kl. PCK. Zazna, 
czyć należy, że od jakiegoś czasu dzia* 
łalność tut. oddziału PCK. znacznie 
się ożywiła i wzmogła. Niebawem na* 
stąpi uroczyste otwarcie własnego Io» 
kału i świetlicy.

ARESZTOWANY MGR. ALEK. 
SANDER PARĄDYSZ, znany dzia*

łącz polityczny; został wypuszczony 
na wolność i pozostaje pod dozorem 
policyjnyih. Prokurator wygotował 
przeciw niemu akt oskarżenia w 
związku z tragicznemi zajściami w 
Krzeczko wicach pow. przeworskiego, 
z art. 170 k. k. Rozprawa odbędzie się 
w dniach najbliższych przed sądem 
grodzkim w Jarosławiu.

REPERTUAR KIN;
Casino: „Nie oddam dziecka" i 

„Ich noce", podwójny program.
Olimpia: „Armja Ewy", arcywęsoła 

-komedja i „Gra o kobietę" z  Gene 
Raymond i Frances Drakę.

Polonja: „N a fali wspomnień". Gar 
ry  Cooper i Fay Wray.

Z T arnopola
OSTATNIE POSIEDZENIE RA. 

DY MIEJSKIEJ W  TARNOPOLU., 
dnia 17 b. m. miało prebieg burzliwy. 
Ze spraw najważniejszych rozpatrywa 
no referowane przez r. Terleckiego 
zmiany poczynione w budżecie miej­
skim na rok 1936/37 przez p. Wojewo* 
dę. Poszczególne pozycje budżetowe 
zostały ze względu na przyznanie 
przez komisję Oszczędn.*Oddłużenio* 
wą ml Tarnopolowi różnych ulg, ob» 
niżone. Obniżki te Rada m. postano* 
wiła przyjąć. Komisja ustanowiona 
dla wyboru miejsca pod cukrownię 
„Podole" wypowiedziała się za Bere* 
zowicą, ponieważ jednak ostatnia de* 
cyzja zależy od Urzędu Wojew., Za* 
rząd postara się, by przecie cukrow­
nię wybudowano nie gdzieindziej, a na 
terenie miasta Tarnopola. Rada przy* 
jęła do wiadomości złożenie przez dr. 
Wędrychowskiego mandatu radziec* 
kiego i wejście na jego miejsce nastę* 
pnego kandydata tej samej listy Mar­
kusa Grossa.

Pod koniec posiedzenia dr. Ohren* 
stein wniósł interpelację w sprawie 
nienależytego traktow ana radnych 
przez p. wiceprez. w wypadkach in* 
terwencyj na korzyść obywateli i tak* 
że w interesie samej gminy.

ZW YCZAJNE W A LNE ZGRO* 
MADZENIE WŁAŚCICIELI REAL* 
NOŚCI odbyło się pod przew. prez. 
radcy Burawskiego. Po wysłuchaniu 
sprawozdania z prac nad rozbudową 
miasta, oraz po przedyskutowaniu 
bieżących spraw związanych również 
z rozbudową miasta, udzielono abso* 
lutorjum ustępującemu wydziałowi. 1 
wybrano nowy wydział w osobach: 
pp. Borecki, Gałecka, Leszczyński, 
Nussbaum, Ochs, Ostrowski, Safier, 
Swistuń, Turecki i Weissglass.

ORKIESTRA „PROSWITY" PRZE 
SZKADZAŁA W  NABOŻEŃSTWIE 
W  KOŚCIELE w Horodyszczu Wiel* 
kim pow. Tarnopol, za co dyrygent 
jej Kulmatycki Eustachy odpowiadać 
będzie przed sądem w Tarnopolu. Kul* 
matycki kazał grać orkiestrze tuż przed 
kościołem podczas nabożeństwa, a 
prośbę zgromadzonych wiernych o 

zaniechanie tego zignorował.
KOMISJA SANITARNA M. TAR* 

NOPOLA W IN N A  SPRAWDZIĆ 
W A RU NKI SANITARNE ulicznych 
sprzedawców lodów, owoców i t. zw. 
„dyniek". Wyrabiane przeważnie 
przez Żydów „lody" rozwożone są po 
peryferjach miasta i plażach za pomocą 
wózków. Jeśli sądzić z wyglądu tych 
wózków i tych rozwozicieli, ni« 
pięknie musi wyglądać także sam 
wyrób. Jakże opłakanie wygląda sprze 
dważ wiśni i cereśni, na które jest 
obecnie sezon. Brudne, poślimarczone, 
posypane ulicznym prochem, którego 
tak nie brak w  naszem mieście, zawi* 
jane są w  dodatku w gazety, nie z 
makulatury, ale czytane Bóg wie przez 
kogo. To samo jota w jotę dzieje się 
z tzw. „dyńkami", z preclami i in.

Czas naprawdę wglądnąć w tę 
sprawę, bo przecie nie co innego, a 
zdrowie ludzkie wchodzi tu w grę.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„DZIENNIK POLSKI'
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H um or zagran iczny

umieściłem na bębnie portre t jego teściowej, instrument roz­
brzmiewa z podwójną siłą'*.

WOROCHTA
750 m . n . p . m .

1090

Najpiękniejsze letnisko w  dolinie Prutu

Pensjonaty 1 sanatorja — Wycieczki 
iiniiiiiiii w  Czarnohorę 1 Gorgany iiminnii

Znakomite miejsce w y p o c z y n k o w e

Włókno użyte do budowy domów
Jeden z niemieckich chemików prze 

prowadził doświadczenia, umożliwia­
jące fabrykację płyt z włókna. Płyty 
te nadają się do budowy domów mie­
szkalnych, szczególnie jako materjał 
izolacyjny do wstawiania między ścia­

nami. Są one elastyczne, dają się ciąć, 
można w nie wbijać gwoździe, czyścić 
je, tapetować i malować. Włókno izo­
luje ciepło, podobnie jak korek. Wy* 
nalazek ten uzyskał państwową nagro

| dę niemiecką.

Z  PODOLA.

Zwiększenie dokształcającego 
szkolnictwa, palącą kwestją 

rzemiosła na Podolu
ŚRODA, DNIA 22 LIPCA 

6.30 Audycja poranna. 7.30 (Lw.) Pro­
gram na dzisiaj i parę informacyj. — 7.40 
Audycja poranna c. d. — 8.00 Audycja dla 
szkół. — 8.10 Audycja dla poborowych. — 
1157 Sygnał czasu i hejnał. — 12.03 
Muzyka lekka. 12.35 (Lw.) „Kilka rad le­
karza na lato" — wygłosi dr. Jan Zaleski. 
13.05 Dziennik południowy. 14.30 (Lw.) 
„Koncert życzeń". 15.30 Wiadomości go, 
spodarcze. 15.45 (Lw.) Teatr Wyobraźni: — 
„O tem, jak krawiec Niteczka został kró­
lem" — słuchowisko dla dzieci młodszych, 
według opowiadania Kornela Makuszyń­
skiego. 16.15 1. Sergiusz Rachmaninow: — 
Suita op. 17. na 2 fortepiany, w wykona­
niu Vronsky‘ego i  Bobina. 2. Antoni Areńs 
ski: — Walc z suity na 2 fortepiany — op. 
15. 17.00 Muzyka salonowa. 17.30 (Lw.) 
Marjan Altenberg. 17.50 Anegdoty z ży­
cia Alojzego Żółkowskiego. — 18.00 (Lw.) 
Silva Rerum. 18.05 (Lw.) Pieśni polskie w 
wykonaniu Heleny Gerhardt - Zalińskiej, 
przy fortepianie Tadeusz Seredyński. 18.25 
(Lw.) „Kobieta w faszystowskich Wło­
szech** — wygłosi p. Janina Ebenbergeron 
wa. 18.55 (Lw.) Program na jutro. 18.40 
Koncert reklamowy. 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 Koncert muzyki ludowej w 
wykonaniu zespołu Adama Stroberga. — 
20.00 (Lw.) Muzyka północna — (płyty). 
20.30 Wędrówka, mikrofonu po prowincji. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 III audycja z cyklu — “l i ­
twory Fryderyka Chopina" w wykonaniu 
wybitnych pianistów — (płyty). 21.30 Re­
cital śpiewaczy Mieczysława Saleckiego. — 
22.00 Wiadomości sportowe ogólne. 22.10 
(Lw.) Wiadomości sportowe lokalne. 22.15 
„Formy taneczne w muzyce kameralnej" — 
z  cyklu “Miniatury kwartetowe". — 22.45 
Muzyka taneczna. 23.00 Zakończenie audy- 
cyj (lokalnie). 4

Niedostateczny stan oświaty w rze« 
miośle na terenie woj., tarnopolskiego 
ma swoją najwymowniejszą przyczyn 
nę w małej ilości zakładów zawodom 
wych i  szkół dokształcających. Trzy 
zaledwie szkoły zawodowe: 1) Państw, 
szkoła ślusarstwa maszynowego w 
Tarnopolu, 2) Państw, szkoła rzemiosł 
w Kamionce Strumiłowej i 3) szko» 
ła zawodowa przemysłu drzewnego 
w Brzeżanach, oraz 10 szkół zawodom 
wych dokształcających w Brodach, 
Brzeżanach, Buczaczu, Czortkowie, Ka 
mione Strum., Przemyślanach, Tarno» 

polu, Trembowli,, Zborowie i  Zło­
czowie, to wszystko co na terenie na*
szego województwa istnieje.

W  ubiegłym roku nauczania t. zn. 
1934/35 szkołę ślusarstwa maszynowe* 
go skończyło 16 uczniów, szkołę rze» 
miosł w  Kamionce 32, a  przemysłu 
drzewnego w  Brzeżanach 5 uczniów. 
Szkoły dokształcające ukończyło w 
ub. roku szkolnym 117 uczniów, na 
rok bieżący t. zn. 1935/36 wpisało się 
do nich 626 uczniów. W  szkołach za» 
wodowych wpisy na rok bieżący były 
też znaczne.

Z  każdym rokiem — jak wykazują 
szczegółowe sprawozdania — wzma« 
ga się wśród młodzieży rzemieślni* 
czej tendencja do uzyskiwania wiado* 
mości ogólnych w szkołach dokształ* 
cających.

Rzeczą oczywistą jest więc potrzeba 
zwiększenia liczby szkół rzemieślni* 
czych, zwłaszcza szkół dokształcają* 

cych.

|  o g ł o s z e n i a " j
M IE S Z K A N IA  I

W tej rubryce zamieszcza, 
my wszelkie ogłoszenia . 
mieszkaniowe przy 3 ra- ' 
zach do 10 słów, 2 razy

bezpłatnie.

PIĘCIOPOKOJOWE, 
pelnokomfortowe mieszka­
nie, zaraz tanio do wynaję­
cia. Zyblikiewicza 41, m. 4.

3408

POKÓJ,
umeblowany, frontowy, 
klatkowy, wynajmę katoli­
kowi. Kochanowskiego 36.

3431

DO WYNAJĘCIA,
5 pokoi, system korytarzo­
wy, II. p. Kadeoka 4.

3461

PRZYJEZDNYM 
pokoje oddzielne, umeblo, 
wane, łazienka, utrzymanie. 
Tarnowskiego 24, m.

ZIMNA WODA 
Wynajmę lub sprzedam 
dom, 2 razy pokój i ku, 
chnia. — Zimna Woda — 
Osiczyna 185. Kowalska.

 3454
SŁONECZNE

3—4 pokoje, kuchpia, kom­
fort. Łyczakowska 57. 
_____________________ 3452

POKOJU
z kuchnią szukam od 1. IX.,
lub 1. X., w śródmieściu. — 

4. Zgłoszenia do Adm. „Jedna 
3444 I osoba". 3455

URZĘDNICZKA, 
na stałej posadzie, poszukuje 
komfortowego pokoju z ku­
chnią. Zgłoszenia z poda­
niem warunków „Rzetelna 
płatniczka". 3456

POKÓJ,
(dwa) umeblowany osobne 
wejście ewent. utrzymanie 
zaraz nawet na krótko do 
wynajęcia. Głęboka 21, par­
ter lewy. 3439

DO WYNAJĘCIA 
obszerne lokale na biura i 
sklep, względnie sklepy, 
przy ulicy L. Sapiehy 34. — 
Wiadomość Gródecka 109, 
tel. 210-38. 3381

POKÓJ,
kuchnia, gaz, balkon, do 
wynajęcia. Ulica Jelinka 6, 
(boczna Listopada). 3413

S P R Z E D A Ż  |

W tej rubryce zamieszcza,, 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr„ ku, 

pieckie po 10 groszy.

DOM
w Zimnej Wodzie, 3 poko­
je, kuchnia, łazienka, elek­
tryka, własna studnia, o- 
gród 200 sążni, 5 minuty od 
stacji — wolny od podatku. 
Sprzedam Dr. Filar. Zimna 
Woda. Tel. 12. 3446

OBUWIE najtańsze —  
—  najlepsze

poleca
L  T. SKRZYPEK

L w ó w , H a lic k a  4. 
T e le f o n  244  -  70. 

SPRZEDAM
parcelę komfortową 178 są­
żni kwadr. Snopkowska 67. 
Wiadomość: Grabowski — 
Kochanowskiego 45. 3427
DOM DWUPIĘTROWY, 
dochód netto 12 procent. — 
Cena 23 tysiące, do sprzeda­
nia. Wiadomość: Katz, Ły, 
czakowska 227. 3428

SPRZEDAM
dom 6 pokojowy, wolny, ul. 
Tarnowskiego górna. 15.000 
B. G. K., gotówką 25.000. 
Wiadomość portjer B. G. 
K. 3432

Reklama prowadzona niefachowo — to błądzenie 
naoślep. Ustrzeże Cię od tego pomoc fachowa, którą znajdziesz 
w dziale ogłoszeniowym

„ D e i e n n i h o  P o l s k i e i ) o “

PARCELA,
205 sążni kw., w najzdrow­
szej okolicy, Lwów - Bilo- 
sko, do sprzedania. Wiado, 
mość Lwów, Tarnowskiego 
30. Dozorca. 3409

DRZWI
okna, umywalki marmurowe 
i t. p. w dobrym stanie do 
sprzedania w Hotelu Euro­
pejskim pl. Marjacki 4. 3438

OKNA
z barwnemi szybkami gomól- 
kowemi, oprawione w oło­
wiu w bardzo dobrym stanie 
tanio do nabycia w hotelu 
Europejskim pl. Marjacki 4.

3437

SPRZEDAM
dom 6 pokojowy, wolny, ul. 
Tarnowskiego górna. 15.000 
B. G. K., gotówką 25.000. 
Wiadomość portjer B. G. 
K. 3457

JADALNIĘ
orzechową sprzeda stolarnia 
Sklepińskiego 11, Zamarsty- 
nów. 3451

MAŁY DOMEK,
4 stancje, 50 zł. miesięczny 
dochód, za 3.500 zł. sprze­
dam. Martyński. Zamarsty- 
nów, Kr. Jana '10 a. 3459

WOLNE POSADY

KUCHARZ,
kawaler, potrzebny na wieś. 
Henryk Krzysztofowicz — 
Załucze. 3445

PRZYJMĘ
podręczną do sukien, ul. 
Stryjska 1, mieszkanie 8 a.

3453

NATYCHMIAST 
potrzebna panna do obsługi 
gości. Mleczarnia Podwale 
1. 9. 3458

STARSZY
praktykant kucharski, zdol­
ny, poszukiwany zaraz. Lu, 
bień Wielki. — Restauracja 
Zdrojowa. 3460

! OKAZYJNIE DO S PR ZED AN IA  •
"  Sypialnia cisowa — Gabinet nowoczesny — Klub “
■ skórzany — Salon Biedermayer — Pokój Empire — a
■ Tapczany — Obrazy — Dywany perskie — Meble B 
„ pojedyncze — Salon wiedeński — Zegary — Jadalnia “

stylowa — Bronzy — Porcelana

: DOM SZTUKI Wiśniewski) ;
■ 158 F R E D R Y  1. a■ ■

BIELIŻNIARKA, 
katoliczka, zostanie na stałe 
przyjęta. Relektuje się tylko 
na bardzo dobrą siłę. Zgło­
szenia Pracownia, ul. C a r -  
nieckiego 10. 3443

ZDROJOW ISKA

TRUSKAWIEC 
Pensjonat „Marja-Helena". 

Centrum, kuchnia djetety* 
czna. solidnie, tanio. 3319

JAREMCZE,
katolicki, komfortowy pen, 
sjonat „Róż", 3 minuty do 
łazienek, z dala od kurzu. 
Własny Zarząd. 3424

SLANKI,
willa „Halina", miejscowość 
klimatyczna, las szpilkowy, 
— pokoje dwuosobowe wy­
najmę. 3443

R O Ż N E

CZYSTOSC
odnawia brudne sufity, 
ściany malowane, tapetowa­
ne. myje okna, telef. 259,17.

NA KAŻDE WEZWANIE 
robię starannie ondulację i 
manikir po groszy 50. Bar­
tosza Głowackiego 5, m. 10.

3401

AUTOBUSY,
Lwów - Brzuchowice, kur­
sują wedle następującego- 
rozkładu jazdy. Odjazd ze 
Lwowa z placu Strzeleckie, 
go 9.30 — 12 -  15 — 19. 
Odjazd z Brzuchowic do 
Lwowa 10.30 — 13 — 16 i 
20. 3425

ZA 1 ZŁOTEGO, 
przerabia wytwórnia kapę, 
lusze damskie, męskie. Ko­
pernika 26, w podwórzu.

3426

PRZEPROWADZKI 
od 10 złotych, wykonuje 
Rostyk — Na Bajki 37.

3442

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
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